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C Z Ę S C  U R Z Ę D O W A .

R O Z K A Z  
do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego.

W  W arszaw ie  <1. 28 S ie rp n ia  f9 W r z e ś n ia )  1863 r.

I. P r z e z  N a jw y ż s z y  R o z k a z  J e g o  C e s a r ­
s k o -K r ó l e w s k i e j  M o ś c i.

w Carskiem Siele, dnia 13 (25) Sierpnia 1863 r. 
(N r. 18).

Mianowany: — Vice Gubernator Mochilewski, 
Rzeczywisty Radca Stanu Budkowski, Gubernato­
rem Cywilnym Lubelskim.

Uwolnieni od obowiązków. — Z powodu przej­
ścia do służby w Cesarstwie: — Prezes Konsystorza 
Ewangelicko Augsburgskiego w Królestwie Pol- 
skiem, Senator Radca Tajny Kruzcnsztern.

Na własne żądanie, dla słabości zdrowia:— p. o. 
Gubernatora Cywilnego Lubelskiego Boduszyński.

II. P r z e z  P o s t a n o w ie n ie  N a m ie s t n ik a

J e g o  C e s a r s k o  - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i

w  K r ó l e s t w ie  P o l s k ie m .
Otrzymuje urlop do Cesarstwa:— Dyrektor Kan- 

celarji Przybocznej Namiestnika J e g o  C e s a r s k o - 
K r ó l e w s k ie j  M o ś c i w Królestwie Polskiem, Rze­
czywisty Radca Stanu Szweców, na mey 4.

Przeznaczony:— Vice Dyrektor KancelarjiPrzy- 
boeznej Namiestnika J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  
M ości w Królestwie Polskiem, Rzeczywisty Radca 
Stanu Czestilin, do p. z. o. Dyrektora tejże Kan- 
celarji.

III. P r z e z  P o s t a n o w ie n ia  R a d y  A d m in i­
s t r a c y j n e j .

IL Wydziale komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ści.— Otrzymuje urlop za granicę: —  Patron przy 
T r y b u n a l e  C y w i l n y m  G u b e rn ji L u b e lsk ie j w L u -
blinie Józef Wołowski, na mey 3.

Mianowany:— Patron przy Trybunale Cywilnym 
Gubernji Lubelskiej w Siedlcach Stanisław Zalew­
ski, Adwokatem przy Sądzie Apelacyjnym Króle­
stwa Polskiego.

Uwolniony od obowiązków. —  Na własne żąda­
nie:—Sędzin Pokoju Okręgu Szadkowskiego Anto­
ni Klimaszewski.

W  Najwyższej Izbie Obrachunkowej. -  Otrzy­
muje urlop za granicę:— Dyrektor Kancelarji N aj­
wyższej Izby Obrachunkowej, Radca Stanu Aleksan­
der Ławrynowicz, na d. 9,

W Zarządzie Komunikacji. —  Otrzymuje prze­
dłużenie urlopu za granicą : — Starszy Pomocnik 
Inżeniera miasta stołecznego Warszawy Aleksan­
der Buka łowicz, jeszcze na mey 2.

IV . P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  K o m is ij  R z ą ­
d o w y c h  i W ł a d z  O d d z ie l n y c h .

W Wydziale Komisji Rządowej Sprawiedliwo­
ś c i — Mianowani: — Asesor Sądu Kryminalnego 
Gubernji Płockiej i Augustowskiej Karol Radzy- 
miński, Podprokuratorem tegoż Sądu; Asesor Są­
du Policji Poprawczej Wydziału Lubelskiego Mi­
chał Rudnicki, Pisarzem Sądu Kryminalnego Gu­
bernji Lubelskiej; Podpisarz Trybunału Cywilnego 
w Radomiu Feliks Ile!man, Pisarzem tegoż T ry­
bunału; b. Asesor Sądu Kryminalnego, p. o. Pod- 
sędka Sądu Pokoju w Warszawie Jakób Turski, 
Asesorem Sądu Kryminalnego w Płocku; Pisarz 
Sądu Policji Poprawczej Wydziału Łomżyńskiego 
Adolf Domaniewski, Asesorem Sądu Poprawczego 
W ydziału Pułtuskiego; Kandydat prawa, Aplikant 
Sądowy P iotr Harassowski, Pisarzem Sądu Policji 
Poprawczej w Łomży.

U w o l n i o n y  ze służby. — Dla dobra służby: — 
Patron przy Trybunale Cywilnym w Łomży, W in­
centy' Muszalski.

W Wydziale Komisji Rządowej Przychodów i 
Skarbu.— Mianowani:— Rachmistrz Urzędu Lote- 
rji Józef Dumki, Rachmistrzem Sekcji Konsum- 
cyjnej; Ekspedytor Urzędu Loterji Adolf Mrozow­
ski, Adjunktem Sekcji Ogólnej i Adjunkt 3 tegoż 
Urzędu Józef Wolski, Asystentem Dziennika W y­
działowego,— wszyscy w Wydziale dochodów Nie­
stałych Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu; 
Adjunkt Dziennika w Wy dziale dóbr i lasów Ko­
misji Rządowej Przychodów i Skarbu Ksawery 
Wysocki, Starszym Adjunktem Ekonomicznym; 
Adjunkt Ekonomiczny Władysław Zienkowski, 
Adjunktem Dziennika; Adjunkt Dziennika Edward 
Cross, Adjunktem Ekonomicznym; Dyetarjusze 
Edmund Karpowicz i Stanisław Zarzycki, Adjunk- 
tami Dziennika,— wszyscy w tymże Wydziale; Po­
borca Kasy Powiatu Stanisławowskiego Wojciech 
Dobrzański, Starszym Kontrolerem Kasy Guber- 
njalnej Warszawskiej; Starszy Kontroler Kasy Gu- 
bernjalnej Warszawskiej Jan Młodkowski, Poborcą 
Kasy Powiatu Konińskiego; Kontroler Kasy Po­
wiatu Krasnostawskiego Feliks Drzymalski, Kon­
trolerem Kasy Gub. Lubelskiej; Kontroler Urzędu 
Skarbowego Międzyrzec Piotr Krzykowski, Kon­
trolerem Kasy Powiatu Krasnostawskiego, Rach­
mistrz Młodszy Urzędu Skarbowego w Rządzie 
Guhernjalnym Lubelskim Apolinary Pluciński, 
Rachmistrzem Starszym tamże; Pomocnik Kontro­
lera Skarbowego Powiatu Sejneńskiego Wydziału 
Igo Klemens Chrobociński, Koutrolerem Skarbo­
wym Powiatu Kalwaryjs kiego W ydziału 3 g o ;

Spadły z etatu  Starszy Sekretarz Marszałka 
Szlachty Gubernji Augustowskiej Kazimierz Sit- 
motyha, Pomocnikiem Kontrolera Skarbowego 
Powiatu Sejneńskiego W ydziału Igo; Archiwista 
Urzędu Loterji Franciszek Dąbrowski, Rachmi­
strzem; Rachmistrz Jan Zwan, Archiwistą; Adjunkt 
Iszy Ignacy Starczewski, Rachmistrzem; Adjunkt 
2gi Alfons Lipiński, Adjunktem Iyin; Asystent 
Kasy Leonard Wojczyński, Adjunktem 2-m; Urzę­
dnik do pisma Komisji Skarbu Józef Królikowski, 
Asystentem Kasy; Asystent Dziennika W ydziało­
wego w Komisji Skarbu Bogumił Poland, Dzienni­
karzem i Ekspedytorem; Aplikant Teofil Bębnow- 
ski, Adjunktem 3m,— wszyscy w Urzędzie Loterji 
Królestwa Polskiego; Dozorca rzezi w Urzędzie 
Konsumcyjnym miasta stołecznego Warszawy Igna­
cy Trzeciak, Dozorcą rewizji szynków i Strażnik 
Skarbowy Alfons Kiełczewski, Dozorcą rzezi 
tamże.

Przeniesiony: — Poborca Kasy Powiatu Koniń­
skiego Michał Masłowski, na takiż urząd do Po­
wiatu Stanisławowskiego.

Uwolnieni ze służby:— Starszy Adjunkt Ekono­
miczny w Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
Jan  Majkowski i Adjunkt Sekcji Ogólnej Wydziału 
dochodów niestałych w tejże Komisji Rządowej 
Wacław Grejbner.

Zmarli wykreśleni zostają z listy Urzędników: 
Pisarz Trybunału1 Cywilnego w Radomiu Ludwik 
Sztejnbok; Kontroler Skarbowy Powiatu Kalwa- 
ryjskiego Wydziału 3go Józef Zdzieunicki/, Rach­
mistrz Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu 
Ignacy Domżalski i Dozorca do rewizji szynków 
przy Urzędzie Konsumcyjnym miasta stołecznego 
Warszawy Józef Wejchert. 

p. o. Namiestnika
Jenerał Adjutant

(podpisano) Hr. Berg.

Z gubernji Lubelskiej, od jenerał-lejtnanta 
Chruszczewa otrzymano następujące wiado­
mości o pobiciu i zniesieniu bandy Lelewela: 

Dnia 22 sierpnia (3 września), major 
S ternberg z oddziałem Janow skim , składa­
jącym  się z pięciu kotnpanij Archangelogo- 
rodzkiego pułku, sekcji dońskiej baterji N° 1 
i seciny kozaków, odbył walkę przy Tere­
spolu z Lelewelem i wyparł go ku Zwie­
rzyńcowi. Następnego dnia m ajor S ternberg 
połączył się z oddziałem podpułkownika 
Jolszyna, który wyszedł z Lublina, a połą­
czone oddziały dalej nieodstępnie ścigały 
b u n t o w n i k ó w .  D n i a  2 5  s i e r p n i a  (6  w r z e ś n i a )  
podpułkownik Jołszyn z kolum ną Lubelską, 
składającą się z czterech kompanij pułku 
Wołogodzkiego, jednej kompanji 5-go bata- 
ljonu strzelców, sekcji dońskiej baterji N° 1 
i seciny' kozaków, doścignął bandę przy wsi 
Otroczu i wpędził ją  do lasu Batorzskiego, 
gdzie buntownicy zająwszy trzy tarasy, 
przysposobili się do uporczywej obrony, lecz 
kolejno byli wyparci przez wojska ze wszyst­
kich stanowisk i cofnęli się ku wsi Batorz. 
Za przybyciem, po bitwie, oddziałów J a ­
nowskiego i Zamojskiego, buntownicy roz­
proszyli się w różne strony. Lelewel, który 
nazywał się naczelnikiem województwa L u ­
belskiego, został zabity. Do Bychawy przy­
wieziono 180 ranionych; ujęto 30; na polu 
bitwy pozostało mnóstwo zabitych. Ze stro­
ny wojska jes t zabitych 4-ch i ranionych 8-u 
niższych stopni, a um arł z ran porucznik 
Wołogodzkiego pułku Rosso w.

Jenerał-le jtnan t Sem eka donosi, że w ysła­
ny przez pułkow nika W ałujew a z Płocka, 
wojskowy starszyua Szczerbakow z 180 ko­
zakami, doścignął d. 27 sierpnia (8 wrze­
śnia), przy wsi Gumowie trzystu konnych 
buntowników i gnał ich do wsi Czarnocina. 
S traty  nieprzyjaciela są znaczne, zabrano mu 
wielki sztandar, 31 koni, 20 pudów ołowiu, 
am unicję i inne przedmioty. Ze strony woj­
ska jest zabity uriadnik.

Z Petersburga, 3 Września.

Dnia 19 sierpnia (v. s.), N a j j a ś n i e j s z y  P a n  
raczył odwiedzić kronsztadzkie porty i miasto. 
W i e l k i  K s ią ż ę  Jenerał-Admirał, towarzyszył J e g o  
C e s a r s k i e j  M o ś c i . O godzinie le j popołudniu 
C e s a r s k i  orszak, składający się z jachtów paro­
wych: Aleksandrja z flagą J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i, 
Strielna i Newa, przybył na małą rejdę. N a j j a ­
ś n ie js z y  P a n  z orszakiem raczył udać się na łodzi 
do portu, na buterję pancerną Pierwieniec. Obej­
rzawszy we wszystkich szczegółach nowy ten sta­
tek, J e g o  C e s a r s k a  M ość zwiedził statek przewo­
zowy Giljak, który powrócił z Nikołajewska nad 
Amurem. Następnie łodź J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i 
zawróciła ku brzegowi. Podczas całego przejazdu 
na łodzi, J e g o  C e s a r s k a  M ość sam raczył kiero­
wać rudlem. W mieście, N a j j a ś n i e j s z y  P a n  zwie­
dził admiralicję dokową i warsztaty statków paro­
wych.

O godzinie w pół do trzeciej N a j j a ś n ie j s z y  
P a n  przejechał powozem do oranienbaumskiej 
przystani parowców; tam czekały statki. Na sta­
tku Aleksandrja zaraz wywieszono flagę C e s a r s k ą  
i w towarzystwie parowców Strielna i Newa od­
płynął on do obwarowań północnego farwateru. 
0  godzinie 4ej jacht C e s a r s k i  odpłynął do St. 
Petersburga.

J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k i  K s ią ż ę  K o n -  
s t n t y  M i k o ł a j e w i c z ,  raczył pozostać w K ronszta­
dzie w Swym  apartam encie w domu głównego ko­
m endanta po rtu . Tu J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
przyjmował władze morskie i osoby dowodzące o- 
sobnemi oddziałam i. N a tem  przyjęciu, J e g o  Ce ­

s a r s k a  W y s o k o ś ć  wyraził S w e  zadowolnienie na 
wspomnienie o dawnych czasach, i przepędzenie 
znów jednego dnia w kółku marynarzy, dawnych 
S w y c h  współtowarzyszy. Następnie W i e l k i  K s i ą ­
ż ę  zwiedził admiralicję dokową i nowe parowe kli- 
pery, których wewnętrzna robota była na ukoń­
czeniu. O godzinie 7ej, J ego  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
powrócił na obiad, na który zaproszonych było 
Wiele osób mających dowództwa. Dnia 20go sier­
pnia (v. s.) W i e l k i  K s i ą ż ę  raczył oglądać nową 
admiralicję, warsztaty statków parowych, budujące 
się doki i warsztaty masztowe, a o godzinie 12ej 
odjechał na jachcie parowym Strielna.

Najpoddańnicjsze pisma 
Od książąt i szlaehty mingrelskiej 

„ N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o !

Ze wszystkich krańców Rosji rozchodzą się 
głosy przywiązanego do C ie b e  ludu, które zlały 
się w jedno wzniosłe uczucie nieograniczonego 
przywiązania do C i e b i e , N a j j a ś n i e j s z y  P a n ie , i 
drogiej swej ojczyzny.

Przysłuchujemy się z daleka temu uroczystemu 
poruszeniu myśli i serca ludu rosyjskiego i czuje­
my sami potrzebę wypowiedzieć i zapewnić W a ­
s z ą  C e s a r s k ą  M ość, że cała szlachta Mingrelji 
od małego do wielkiego, przejęta jest takiemiż 
świętemi uczuciami obowiązku przywiązania, jakie 
ożywiały ją  od 1803 r .— Zawsze i wszędzie, ojco­
wie i bracia nasi stawiali się na służbę Cesarską, 
nie szczędząc ani trudów ani życia, a teraźniejsze 
pokolenie gotowe jest z radością na podobneż o- 
fiary.

A gdyby potrzebna była kiedykolwiek nasza 
służba, pójdziemy wszyscy co do jednego na wroga i 
przelejemy uczciwie krew naszą.

Składamy najpoddaniej to uczucia u stóp T w o ­
i c h ,  W i e l k i  Monarcho , i upraszamy o przy­
jęcie ich od wiernopoddańczego narodu T w e g o  
mingrelskiego” .

(Następują podpisy 45 książąt mingrelskich i 81 
aznaurów.)

Od narodu truchmeńskiego.
( Przekład z tatarskiego.)

„ W a s z a  C e s a r s k a  M o ś c i,
W i e l k i  M o n a r c h o  

A l e k s a n d r z e  M i k o ł a j e w i c z u !

Do nas doszły także w ieści o rozruchach za­
szłych w Polsce; pozwól p rze to  i nam, ukochany
N a j d o s t o j n i e j s z y  M o n a r c h o ,  jako kontrast roz­
ruchów w Polsce, z dalekiego zakątka wielkiego 
T w e g o  państwa, złożyć u stóp Tronu T w e g o  
wyrażenie naszyć uczuć wiernopoddińczych; ja ­
ko dowód niewzruszoności tych uczuć, przy- 
wodzisiy na pamięć te czasy, gdy zapomocą 
intryg rządu tureckiego, chciano nas przecią­
gnąć na stronę Turcji, lecz nie usłuchaliśmy 
obietnic, a pozostaliśmy wiernymi tej myśli, że 
życia lepszego jak  pod T w e m , M o n a r c h o , berłem, 
być nie może, co dowiedzionem zostało samo 
przez się faktami, w osobach naszych spółwyzna- 
wców— nogajców i innych mahometanów Kaukazu, 
którzy schronili się do Turcji będąc bogaczami, 
a wrócili z tam tąd ubogimi i chorymi i stracili 
lub sprzedali połowę swych rodzin. Nie mogąc, 
jako naród stepowy, niczem innem wyrazić na­
szych uczuć, błagamy jedynie Boga Wszechmocne­
go o zdrowie i długie T w e  la ta, i o pomyślność 
państwa rosyjskiego, którego jesteśmy wiernymi 
sługami.

W ierni poddani,
pocześni starcy narodu truchmeńskiego” .

(Następują podpisy.)
Przy podpisaniu najpoddańszego pisma, starcy 

narodu truchmeńskiego wydali uchwałę, mocą któ­
rej złożone zostały prystawowi głównemu ludów 
koczujących gubernji Stawropolskiej, zebrane przez 
nich ze składek dwieście rs. na rzecz rodzin zabi­
tych i ranionych przez rokoszan w Polsce.

Za te pisma i ofiarę oświadczone zostało N aj­
wyższe J e g o  C e s a r s k i e j  M o śc i podziękowanie.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
«>«COlne H|>rAnosdanle.

Cesarz Napoleon d. 8-go b. m. opuścił Sa- 
iut-Oloud i przybył do Paryża, gdzie miał 
pozostać do 10-go t. m. W e środę (9-go) mia­
ło się odbyć posiedzenie rady m inistrów  w 
T uilenes pod prezydencją Cesarza, który na­
stępnego dnia o godzinie 7-cj rano, miał wy­
ruszyć do Biarritz koleją żelazną O rleańską.— 
Pobyt Cesarza w B iarritz nie miał się prze­
dłużyć nad koniec września, a w Compiegne 
już zaczęto się zajmować przygotowaniami 
na przyjęcie Cesarza i Cesarzowej w pier­
wszych dnia października.

N iektóre dzienniki paryzkie ciągle utrzy­
mują, że przyjęcie korony m eksykańskiej 
przez arcy księcia M aksymiliana nie ulega 
wątpliwości. Pays zapewnia, że K ról Leopold, 
bardzo jest przychylny tej kombinacji; Memo­
rial diplomatique potwierdza to, przytaczając 
mniemane słowa tego monarchy. Nakoniec 
trzeci dziennik otrzym ał polecenie doniesie­
nia, że Hiszpanja je s t przychylna kandyda­
turze arcyksięeia Maksymiliana, kiedy wia­
domo, iż właśnie oua spowodowała zwrot 
w usposobieniach dworu madryckiego przy 
początku wojny i cofnięcie wojsk hiszpań­
skich z Meksyku. Dla tego nie wszyscy da­
ją  bezwzględną wiarę tym wiadomościom. 
Projektują pożyczkę 750 milionów dla Me­
ksyku, a jej powodzenie, które zapewniłoby 
wypłatę należności francuzkich, znacznie by­
łoby ułatwione, gdyby kw estja kandydatury

arcyksięeia była załatwiona. Tj'inczasem u- 
trzym ują, że arcyksiążę jeszcze nam yśla się, 
a jak i będzie skutek jego namysłu, nie mo­
żna stanowczo przewidzieć.

P . Montholon, który 16-go b. m. ma wsiąść 
w Saint-Nazaire na statek płynący do Me­
ksyku, rozwija nadzwyczajną czynność, aże­
by wyjednać dla stanów skonfederowanych, 
uznanie przez Francję, i miał przedstawić 
Cesarzowi memorjał w tym przedmiocie.

Co Cesarz zamierza względem Meksyku 
je s t bardzo niepewne; ale zamiary jego co do 
Madagaskaru pokryte są zupełnie nieprzej­
rzystą zasłoną. Członkom wyprawy francuz- 
kiej na tę wyspę zalecono zachowywanie jak  
najściślejszej tajemnicy. Anglicy wszelako, 
dla których stanowiska na morzu Czerwo- 
nem i na zachodniej części oceanu Indyjskie­
go, M adagaskar nadzwyczaj je s t ważnym, 
czujną będą zwracać uwagę, chociaż niedbal­
stwo co do niebezpieczeństw grożących an ­
gielskiemu panowaniu w lnd jach  wschodnich, 
obecnie je s t w modzie w Londynie.

Na przedstawienia Nubar-Paszy, co do cof­
nięcia koncesji gruntów nad kanałem Suez- 
kim, udzielonej stowarzyszeniu tego kana­
łu, i co do zniesienia roboty przymusowej, p. 
Drouyn de L huys miał oświadczyć, iż F ra n ­
cja będzie wymagała zupełnego spełnienia u- 
kładu zawartego pomiędzy wice-królem a sto­
warzyszeniem.

W  K onstantynopolu obecnie zaczęto bar­
dziej zwracać uwagę na sprawy wewnętrzne. 
Mówiono tam  znów o zmianach w gabinecie, 
które wszakże nie dotknęłyby ani Aali-paszy, 
ani Fuad-paszy, stanowisko bowiem tych mi­
nistrów jest bardzo silne. Do K onstantyno­
pola przybyła deputacja z Czarnogórza, w ce­
lu wyjednauia od P orty  ustąpienia jednego 
z portów nad brzegiem morza Adrjatyckiego i 
załatwienia szczegółów dotyczących uregulo­
wania granic pomiędzy Turcją a Czarnogó- 
rzem.

Zażalenia klasztorów greckich w Rumunji, 
z powodu sekułaryzowania ich majątków, 
prawdopodobnie nie ('trzymają pożądanego 
skutku, pomimo, iż są popierane przez dwa 
poselstwa w Konstantynopolu. Pełnomocni­
cy innych rządów oczekują na instrukcje, a 
P o rta  wcale nie okazuje usposobienia do 
czynnych kroków.

Morning Post i Times przedstawiając obecny 
stan P rus i roztrząsając działania gabinetu 
berlińskiego, przewidują możliwość ponowne­
go wybrania wszystkich członków poprzed­
niej izby i z tego powodu radzą przeprowa­
dzić pojednanie za pomocą zmiany gabinetu. 
W  Paryżu także w różny sposób objaśniają 
rozwiązanie izby pruskiej. N iektórzy mnie­
mają, że gabinet berliński ma nadzieję, iż no­
wy parlam ent nie będzie tak uporczywie o- 
pozycyjny, inni zaś utrzymują, że ministrowie 
pruscy wcale nie mają podobnej uadziei, ale 
chcą przekonać K róla o potrzebiezmiany kon­
stytucji, na co dotąd K ról P ru sk i nie chciał 
się zgodzić. W  takim  duchu odzywa się też 
Neue-Preu ssische Zeitung.

(Patr., Ind. b., W. Z., Sch. Z.)

A i i f I J a .

Londyn, 5 Września. O rezultacie konferen- 
cij monarchów niemieckich w Frankfurcie, 
pisma angielskie, tak samo jak  prasa libe­
ralna niemiecka (lecz nie austrjacka), wynu­
rzają jednozgodneprzekonanie, że Cesarz Au- 
strjacki wrócił do swego kraju bez osiągnię­
cia głównego celu, który sobie założył, lecz 
że raz dany przez niego popęd, nić pozosta­
nie bez błogich dla Niemiec owoców, oraz, że 
hr. Rechberg udzielił swemu monarsze nie zu­
pełnie stosowną radę, zjednania sobie nie­
spodzianką przychylności książąt niemiec­
kich. Pewien dyplomata, o którym wspomi­
naliśmy już poprzednio, pisze z F rankfurtu  
do Londynu: „Najroztropniej ze wszystkich 
monarchów, obecnych w Frankfurcie, postą­
pił książę Sasko-Koburgski, gdyż postawił 
wniosek wyborów bezpośrednich do zgroma­
dzenia delegowanych, cofnął swój wniosek 
jak  skoro spostrzegł się, że nie zostanie przy­
jęły , a gdy i druga jego propozycja upadła, 
nie zivątpił atoli co do popieranej przez się 
sprawy i usiłował osiągnąć dla Niemiec wszy­
stko, cokolwiek da się przeprowadzić. S tron­
nicy księcia powiadają: niech nam  dadzą par­
lam ent niemiecki, a wówczas władza wyko­
nawcza nie będzie mogła stanowić bez nas 
w kwestjach wojny i pokoju. Lecz znaczna 
większość liberalnych, a w tej liczbie p. Rog- 
genbach, wątpi o potędzę parlam entu nie­
mieckiego, jeżeli takowy składać się będzie 
z żywiołów proponowanych w austrjackim  
projekcie reformy związku niemieckiego. 
Nam cudzoziemcom trudno wypowiedzieć sta 
nowcze zdanie o tym, bezwątpienia uczciwie 
pomyślanym projekcie; nie ulega atoli w ąt­
pliwości, że jeżeli przytoczone powyżej oba­
wy wezmą góvę, w takim  razie cały projekt 
austrjacki zostanie odrzucony, a wtedy i kwe­
stja niemiecka wróci do dawnej swego sta­
nu nieruchomości... P rusy  nigdy na to nic 
przystaną, ażeby co do władzy wykonawczej, 
Baw arja stała narówni z niemi. Lecz wła­
dza wykonawcza i parlam ent niemiecki są 
to dwie rzeczy zupełnie pomiędzy sobą ró­
żne. Bardzo być może, że P ru sy  przystaną 
na parlam ent niemiecki, a co do władzy wy­
konawczej, wystąpią ze swym własnym  pro­
jektem . A  przytem, na co się przyda wła­
dza wykonawcza, jeżeli takowa ma być czczą 
formalnością? W iadomo, że związek szwaj- 
carski istnieje oddawna bezwładzy w ykonaw­
czej. Tam  sama rada związkowa stanowi 
władzę wykonawczą, a trzech z pośrodka jej 
członków pełni kolejno obowiązki prezyden­
ta. Ju ż  Bunsen zalecał tę formę, jako dla Nie­

miec najstosowniejszą; dziwić się jedynie na­
leży, że n ik t dotąd do tego planu nie wró­
cił” .—Inu i korespondenci frankfurccy dono­
szą, że Cesarz Austrjacki wyjechał z F ran k ­
furtu w złem usposobieniu ducha.

.łualrja

Wiedeń, 6 Września. Kom isja wyznaczona 
do roztrząśnięcia projektu do praw a o upa­
dłości mas, doszła w swTych naradach do ru­
bryki upadłości mas kupców. Posiedzenia 
tej komisji doznały znacznej przerwy,kilku bo­
wiem jej członków wyjeżdżało z W iednia,a inni 
brali znaczny udział w posiedzeniach sekcij 
komisji finansowej. Następne posiedzenie 
pomienionej komisji odbędzie się 9-go b. m.

O rozwiązaniu brygady modeńskiej, z W e­
necji, ze źródła wiarogodnego, donoszą co na­
stępuje: Jakkolw iek, wbrew twierdzeniu nie­
których  gazet, rozwiązanie pomienionej b ry ­
gady nie zostało jeszcze przeprowadzone, po­
mimo to nie ulega wątpliw ości, iż ostatni dzień 
października je s t term inem  stanowczym, w  
którym  rozwiązanie to nastąpi nieodwołal­
nie. Komisja złożona z wojskowych mo- 
deńskich i austrjackich rozpozna praw a roz­
maitych członków tej brygady, poczem przy­
stąpi do zadosyć uczynienia im i do rozw ią­
zania brygady. Z pomiędzy oficerów, ci k tó ­
rzy posiadają wym aganą kwalifikację, przy­
jęci zostaną do armji austrjackiej; niektórzy 
oficerowie, życzący sobie wrejść do służby 
cywilnej, przeniesieni zostaną tymczasowo 
do służby nieczynnej, a reszta otrzym a stoso­
wne em erytury. Obok tego książę Modeny 
udzipli jednorazowie całkow itą płacę dwuro- 
czuą na stopie pokoju tym  wszystkim  ofice­
rom, którzy nie mając prawa do pensji eme­
rytalnej, nie zechcą przyjąć w A ustrji słu­
żby ani wojskowej, ani cywilnej. Najwię­
kszą trudność przedstawia zabezpieczenie by­
tu lejb-gwardji szlacheckiej księcia Modeń- 
skiego. G w ardjata, dopóki pełniła służbę w  
swym własnym kraju, nie pobierała żadnego 
żołdu; lecz gdy opuściła wraz ze swym ksią- 
żęciem kraj rodzinny, wówczas wyznaczony 
jej został odpowiedni żołd. Ponieważ wię­
ksza część tych nu bil i nie chce ani wrócić do 
ojczyzny, ani wejść do wojska austrjackiego, 
przeto nie wiadomo jak  zapewnić ich przy­
szłość, chyba że książę Modeny podejmie się 
utrzym ywania tej gwardji nadal z własnych 
fuuduszów. Co do żołnierzy i podoficerów, 
ci zostaną bądź wcieleni do armji austrjac­
kiej, bądź zaś, zwłaszcza wysłużeni, otrzym a­
ją  skrom ną em eryturę, bądź użyci będą przy 
przedsięwzięciach publicznych, bądz naresz­
cie otrzymają pozwolenie do powrotu do kra­
ju rodzinnego. W przyszłym miesiącu ksią­
żę Modeuy spodziewany je s t w Bas.-ano, 
gdzie uwolni osobiście swą ariuję od złożo­
nej sobie przysięgi ua wierność.

F rancja.

Paryż, 5 Września. Ju tro  odbędzie się w 
Saiut-Cloud ostatnie posiedzenie rady mini­
strów pod prezydencją Cesarza, który w tych 
dniach wyjeżdża do B iarritz, gdzie będą mu 
przesyłane wszystkie papiery. Te częste po­
siedzenia rady uiinisterjainęj trzymają w nie­
pewności opmję publiczną, lecz z usiłowań 
niektórych dzienników, jak  Loar/ itr  Uu Di- 
manche i Memorial diplomatique, w polowaniu 
na wzbudzające ciekawość nowiny, można 
wnosić, że nastąpiła polityczna cisza. Na­
wet niedawno wydaua broszura, Francja, Me­
ksyk i Stany skon/ederowane, z której dzienni­
karstw o dyplomatyczne zrobiło słoma, na­
stępujące zyskała ocenienie Pays: „Odczyta­
liśmy tę broszurę i uznajemy za niepodobień­
stwo ażeby można jej przypisy w ać połurzę- 
dowe pochodzenie; zresztą me znajduje się 
w niej nic takiego nowego, coby usprawie­
dliwiało znaczenie, jakie chciano jej nadać-” 
Memorial diplomatique utrzymuje, że rząd hi­
szpański nie tylko nie je s t nieprzychylny 
objęciu tronu m eksykańskiego przez arcy- 
księcia M akśymiljana, lecz owszem udzielił 
zapewnienie, że wszclkiemi moraluemi środ­
kam i będzie popierał m onarchję w M eksyku.

Tutaj przyjęcie korony m eksykańskiej 
przez arcyksięeia M akśym iljana je s t przed­
miotem sporu, na poparcie którego z jednej 
i drugiej strony podawane są aigum enta naj­
sprzeczniejsze, a mimo tego na pozór mające 
podstawę. Tak, z jednej strony zapewniają, 
że odmowa ze strony arcyksięeia jest sta­
nowczą, że m usiał on ustąpić w obec niechę­
ci swego brata, w obec powodów roztropuo- 
ści wskazanych przez jego teścia K róla Leo­
polda i w obec żywej opozycji Auglji, dla 
której wcale nie byłoby milein skojarzenie ści­
ślejszych węzłów pomiędzy A ustrją  i F ra n ­
cją, i k tóra bardzoby pragnęła aby na samą 
F rancję spadł cały ciężar kłopotów, jakie, 
według słusznego czy niesłusznego m niem a­
nia rządu angielskiego, będą jej udziałem, 
jeżeli osadzi na tronie m eksykańskim  czy to 
francuzkiego czy innego księcia, który, jako 
przez nią wyznaczony, miałby naturalnie 
prawo do czynnej a zapewne i długotrwałej 
opieki, osłabiającej siły F rancji w Europie.

Z d ru g ie j s tro n y , w p ro s t p rzec iw n ie , zap e­
w niają , że zezw o len ie  a rc y k s ię e ia  j e s t  fo r­
m a ln e , chociaż w a ru n k o w o  za leżn e  od d o s ta ­
tecznego  w y ra że n ia  życzeń  lu d u  m e k sy k a ń ­
sk iego . C hw dlow e oziem bien ie  s to su n k ó w  
p o lity cz n y ch  pom iędzy  F ra n c ją  a A u s tr ją ,  
w n iczem  n ie  zm ien iło  p o s ta n o w ien ia  a rc y -  
k s ię c ia , n iezw ażająceg o  n a  u p rze d zen ia  b ra ­
ta , C e sa rz a F ra n c isz k a -Jó z e ła , p o d trz y m y w a ­
n y m  będąc w  sw y ch  op in jach  p rzez  n a  w pół- 
p rzy zw o lo n ie  sw ego te śc ia  i p rzez  u siln e  
n a leg a n ie  g ab ite tu  lo n d y ń sk ieg o , k tó ry  w o ­
la łb y  w idzieć n a  tro n ie  a rc y k s ię e ia  a u s tr ja c -  
go  i zarazem  k re w n e g o  K ró lo w e j an g ie lsk ie j,
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niż księcia z rodziny napoleońskiej, lub każ­
dego innego, wskazanego przez Cesarza N a­
poleona. Niektórzy zapewniają nawet, że 
arcyksiążę przesłał do swego brata list, z na­
ciskiem wymieniając powody uiepozwala- 
jące  m u odmówić ofiarowanej m u  korony. 
Zezwolenie zaś Cesarza Austrjackiego, ma 
być użyte jako  środek, aby zyskać puszcze­
nie w  niepamięć przez gabinet paryzki przyr 
k ry ch  wrażeń, sprawionych przez sejm m o­
narchów niemieckich. Lecz czy to książę 
H absburgsk i,  czy jak i  inny zasiądzie na tro ­
nie m eksykańskim , lub też inna ja k a  nastąpi 
kombinacja, wr każdym razie, nie ulega w ą t­
pliwości, że zaciągnięcie pożyczki, w ilości 
przeszło 70(1 milionów fran., będzie niezbę- 
dnem; dodają, że pożyczkę tę poręczy F r a n ­
cja, lecz wiadomość ta potrzebuje potwier­
dzenia, albowiem poręczenie to musiałoby 
być wprzód uchwalone przez ciało praw o­
dawcze. Zapew niają  stanowczo, że p. H i ­
dalgo, m eksykan in  dobrze znany w Paryżu , 
będzie reprezentan tem  dyplom atycznym  ty m ­
czasowego rządu m eksykańskiego  przy dwo­
rze francuzkim.

S ta tek  korsarsk i skouferowany la F/oride 
został uwiadom iony w B res t  o postanow ie­
niach rządu francuzkiego. D ow ódca jego 
zaraz wszedł w stosunki z m eklerem  m or­
sk im  w celu nabycia wszystkich potrzebnych 
m u przedmiotów. W ysadził  on na ląd siedm- 
dziesięciu pięciu ludzi, k tórzy udali się do 
Auglji, dla u tworzenia osady innego s ta tku  
korsarskiego, zbudowanego naksz ta ł t  Floridy, 
a mającego teraz w ypłynąć  na morze. Flori­
da pod względem kształtu  jes t  prześlicznym 
w ysm uk łym  sta tk iem , ma doskonałą m aszy­
nę i n ies łychaną szybkość biegu. Zbudowa­
ny  on był w Anglji w 1861 roku  W dniu 
7-m stycznia r. 1). w yp łyną ł  z Mobile, w cza­
sie najburzliwszego morza. P rzep łyną ł  po­
śród siedmiu fregat związkowych, które blo­
kow ały  ten port. S ta tk i  te ostrzeliwały go 
i zabiły m u czterech ludzi, ale nie śmiały go 
ścigać z powodu stanu morza.

L is ty  z Algierji, przypisują arabom s tra ­
szne pożary lasów, j a k ie - ta m  mają miejsce, 
szczególniej w okolicy Philippeville . Arabi 
zaś robią to z c iemnoty, sądząc, że zniszcze­
nie lasów powiększy obszar g runtów , jak ie  
w edług ostatniej uchwały senatu m ają im 
być oddane, kiedy okolice leśue zastrzeżone 
zostały jako- własność rządowa.

W itteU? .
Turyn, 4 Września. P rzed  k ilkom a dniami, 

W ik to r  E m an u e l  powróćił tu  w nocy zY al-  
dieri, dla prezydowania ua zwołanej przez 
niego radzie, gabinetowej, do której także i 
następca tronu  telegrafem został powołany z 
Como', jene ra ł  Cialdini, k tóry  na półgodziny 
przed K ró lem  przybył, mial udział w tej n a ­
radzie. Pow odem  tego nagłego zwołania ra­
dy ministerjalnej miał być w łasnoręczny list 
Cesarza L u d w ik a  Napoleona, k tó ry  przywie­
ziony  został Kro low i przez adjutanta  cesar­
skiego majora od jazdy du P in , a k tóry , jak  
inożua byłoby  wnosić z dobrego hum oru 
Króla, musiał zawierać bardzo pomyślne wia­
domości. Król w drugiej połowie bieżącego 
miesiąc a uda się do obozu pod Soinma, gdzie 
głównie zebrana jest a r ty le rja  w znacznej s i­
le. D n ia  20-go rozpoczną się ćwiczenia wiel­
kim przeglądem, na k tóry  stanie 300 dział. 
W  końcu  miesiąca K ró l  odbędzie przegląd 
floty, przy czem zebrane będą w szystkie  do­
tąd  ukończone s ta tk i  pancerne. F lo ta  p an ­
cerna w łoska  obecnie została pomnożoną 
dwom a fregatami, z k tó ry ch jed n a  zbudowana 
została na warsztatach angielskich, a druga 
na francyzkicb.

Od 1-go października wejdą w życie w ca­
lem K rólestw ie kasy depozytowe i pożyczko­
we, k tórych  organizacją już została przez 
K ró la  zatwierdzone. Opinione oprócz tego o- 
znajmia cały szereg w krótce spodziewanych, 
mniej lub więcej ważnych, postanowień fi­
nansowych, dotyczących między innemi r e ­
formy taryfy co do wywozu oliwy i siarki; u- 
jednosta jn iem a ceny prochu, reform w sy ­
stemie rachunkowości i t. d.

Budow a dróg kalabry jsko  - sycylijskich 
wkrótce ma zrobić znaczny krok. W  p rzy ­
szłym  tygodniu ma tu przybyć znany francu- 
zki przedsiębierca p. Parren t ,  w celu podp i­
sania uk ładu  i wydania rozporządzeń co do 
rozpoczęcia robót. Przy jazd  młodego barona 
Rotszylda dał powod do licznych pogłosek 
dotyczących przyszłych kombinucij f inanso­
wych. Pogłoska, że rząd chce obecnie w y­
puścić 200 milionów w rencie, pozostawio­
nych  w zapasie z ostatniej pożyczki, powsze­
chnie uw ażana je s t  za nieprawdopodobną. 
Prędzej p rzypuszczają , że dom handlowy 
Rotszylda prowadzi uk łady  z rządem co do 
odkupienia kolei żelaznych.

Pungolo podaje wiadomość o pojedynku 
pomiędzy p. F ilippo  F ilipp i a p. Matchovich, 
redak to rem  dziennika Ocala Foli/ica, jaki 
odbył się w dniu 1-m b. m. Pow odem  tego 
pojedynku był artykuł umieszczony w czw art­
kow ym  numerze tego dziennika, ar tyku ł  
b łędny pod względem faktów a krzywdzący 
hoDor p. Filippi, k tóry  zażądał sprostowania  
i zadosyćuczynienia. P .  Matchovich oświad­
czając że ten  a r ty k u ł  nie był jego pióra, 
przyjął wszelako na siebie odpowiedzialność 
i oświadczył gotowość dania zadosyćuczy­
nienia. Spotkanie  miało miejsce d. 1-go 
wrześuia o godzinie 11-ej rano. Po zamie­
nieniu w ystrza łu  pistoletowego w odległości 
15-tu kroków, przeciwnicy wzięli do rąk  pa­
łasze, poniewmż jednym  z warunków pojedyn­
k u  było, że walka miała trwać, dopóki jeden 
z przeciwników nie będzie do niej niezdolnym. 
P .  F ilipp i o trzym ał cięcie przez twarz. Rana 
idzie od prawego ucha ku  nosowi, przecho­
dząc kolo oka; rana ta j e s t  dosyć ciężka lecz 
nie niebezpieczna. P .  Matchovich otrzym ał 
dwa lekkie  cięcia w rękę. Dwaj przeciwni­
cy postąpili sobie jak najszlachetniej i opu­
ścili plac w alki pojednani. F. Matchovich 
oświadczył ubolewanie z powodu ogłoszenia 
wzm iankowanego ar tyku łu  i cały szacunek, 
jak im  jes t  przejęty dla swego przeciwnika.

WIADOMOŚCI T E IE S R A F iC m
Londyn, 8 Września. Daily News umieszcza 

st  anglika zamieszkałego w fcłtunach po łud ­

niowych, k tóry  pow róciwszy do Anglji, po­
dał skargę  do lorda Russella , że by i więziouy 
przez trzy miesiące i wiele ucierpiał z po­
wodu, iż nie chciał wstąpić do artnji skonfe- 
derowanych. A utor  listu tego żąda poparcia 
gabinetu  angielskiego, w celu otrzymania 
wynagrodzenia ze s trony  rządu Richmondz- 
kiego.

Londyn, 8 Września. Morning Post donosi, 
że rząd zamierza skonfiskować dwa statki 
pancerne El Tousson i FI Monastir, jak o  podej­
rzane, iż są przeznaczone dla Stanów  skou- 
federowanych. W łaściciele tych s ta tków  
chcą udowodnić przed sądem , że zostały ono 
zbudowane dla zmarłego wice-króla Egiptu; 
gdy następca jego, Iz inael-Pasza  unieważnił 
kon trak t ,  s ta tk i  te są obecnie własnością do­
mu, k tó ry  poniósł koszta budowy. Rząd 
angielski zatrzyma, jak  mówi Morning Post, 
s ta tk i te, póki nie będzie udowodnionem, iż 
nie są  one przeznaczone dla S tanów  połud­
niowych.

Marsy/ja, 8 Września. .Według listów z R zy­
mu z dnia 5-go b. m., pogłoska o przybyciu 
arcyksięcia M aksym iljaua do Rzymu potw ier­
dza się. W iadom ość zaś, że ka rd y n a ł  Anto- 
nelli ma się udać do M eksyku, jest bezzasa­
dną. —  Donoszą z Neapolu pod datą  5 b. m., 
iż biskup z Tropei i sześciu właścicieli ziem­
skich,zostało schw ytanych  przez bandę rozbój­
ników w Aeri i uprow adzonych  do lasów w 
K alabrji .— K ongres  lekarsk i  w Neapolu zaj­
muje się zbadaniem przyczyn chorób epide­
micznych, k tó rym  ulegają zwierzęta i ro ­
śliny.

Konstantynopol, 1 Września. U trzymują, że 
depesza podana przez Ajencję licu/era, jakoby  
m ocarstwa żądały, iżby sp raw a  klasztorów 
rum uńskich  została oddana pod sąd polubo- 
wny, je s t  bezzasadną.

Kopenhaga, 7 Września. Berlingskc Tidende 
w a r tyku le  pod napisem, „Konwencja  między 
D an ją  i C h inam i”, donosi co następuje: W e ­
dług wiadomości nadesłanej przez Petersburg , 
podpułkow nik  Raasloff, zaw arł z pierwszym 
pełnomocnikiem Cesarza Chińskiego k o n ­
wencję między D an ją  i Chinami, pod korzy - 
stnemi w arunkam i; między innemi zostało 
zawarowaue, że statki duńskie mogą wpływać 
wprost na  rzekę Jan -tse -k iang .

Berlin, 8 Września. Nord Deutsche Allgemeine 
Zeitung  umieszcza mowę Króla  mianą pod­
czas dzisiejszego przyjęcia członków kongre­
su sta tystycznego. K roi oświadczył, że się 
bardzo zajmuje działaniami tegoż kongresu; 
zadania jego są bardzo ważne; K ró l spodzie­
wa się, że rezulta ty  osiągnięte przez teu kon ­
gres, okażą się także i dla P r u s  korzystnemi.
, Berlin, 8 Września. Następca tronu był dziś 
obecnym na posiedzeniu kongresu  s ta ty s ty ­
cznego. Korespondencja Zeidlera uadmieuia, żc 
wkrótce będą wydane rozporządzenia mini­
s terialne dotyczące wyborów. W  gabinecie 
obradowano podobno nad manifestem kró lew ­
skim.

Hanower, 9 Września. W iadomość podana 
przez dzienniki, że w czasie sejmu m onar­
chów pomiędzy Austrją, Bawarją, W tlrtcm- 
tembergiem i Hanowerem, prowadzone były 
oddzielne uk łady  w kwestji celnej, urzędo- 
wńie je s t  zaprzeczona; podczas sejmu mo­
narchów żadne podobne układy  nie miały 
miejsca.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Przez  cały dzień wczorajszy niebo było 

pochmurne; od godziny 6 ej wieczorem deszcz 
drobny padał. Ś redn ia  tem pera tu ra  dnia je s t  
11 y5, —największe ciepło po połuduiu 18,—- 
najmniejsze w nocy 10 '/4 stopni Rćaumura. 
B arom etr  opadał, — średnia jego wysokość 
j e s t  747,98 milimetrów. W ia tr  panował m ier­
ny południowo-wschodui.

— D nia  30 Lipca  r. b., z niewyśledzonej 
przyczyny wszczęły się dw a pożary: jeden  w 
mieście Sierpcu, powiecie Mławskim, znisz­
czył pięć domów .mieszkalnych, wozownię, 
spichrz i stajnię, ubezpieczone n a  rs. 520, o- 
raz rozmaite narzędzia gospodarskie i sprzęty 
domowe w artu jące 1190 rs.; — drugi w m ie­
ście Łodzi, powiecie Łęczyck im ,sku tk iem  k tó ­
rego spłonęło: dwa domy mieszkalne, dwie o- 
ticyny i ąiedm innychzabunow ań, ubezpieczo­
nych na rs. 2500; nadto znacznie został u sz ­
kodzony jeden  dom mieszkalny i spłonęło 
rozm aitych ruchomości za rs. 809.

— Gotlib Szoltz, lat 45 liczący, czeladnik 
sukienniczy, pochodzący z m. K on s tan ty n o ­
wa, pow. Łęczyckiego, p rzybył dnia 1 S ie r­
pnia  r .b .  na  nocleg do karczmy we wsi K rzy-  
żinock v. Obsejda, w gminie Lubień , powie­
cie W łocławskim, i następnego dnia rano u- 
dawszy się na poddasze, powiesił się tam, nie 
wiadomo z jakiego powodu.

— Teofil D erla tka , kolonista  ze wsi G a t ­
ki, gminy Jagodne, powiatu Opatowskiego, 
dnia 2 Sierpnia r. b. spuszczając m ąkę  z wia­
traka, upadł na ziemię i zabił się na miejscu.

— W Berlinie, przy budowie ratusza, zwra­
ca na się obecnie powszechną uwagę machi­
na, która wielce ułatwia pracę przez podawa­
nie cegieł, p iasku i wapna rozpuszczonego, i 
to na najwyższe p u n k ta  rozpoczętej budo­
wy wieży. Ju ż  przy budowie gm achu giełdo­
wego w Berlinie, próbowano takiejźe m achi­
ny, k tó ra  atoli, z powodu wadliwej k o n s t ru k ­
cji, nie odpowiadała swemu celowi i dla tego 
została zaniechaną. N ow a zaś machina pełni 
swą czynność z rzadką  dokładnością, a k o n ­
s trukcja  jej je s t  bardzo prosta, ta k  samo jak  
przyrządów do w ydobywania  rudy z dołów. 
P rzy  budowie ratusza berlińskiego, robotnicy 
używani do podawania cegły, piasku i t. p. 
bardzo się drożyli, tak iż płaca ich dzienna 
doszła już  była do l ‘/ a talarów, gdyż nie 
chciano w strzym yw ać robót. Obeciiio zaś, po 
wprowadzeniu m achiny w ruch , liczbę robo­
tn ików  do podawania ta a te rj a łów budowla­
nych ograniczono do czterech, przez co osią­
gn ię ta  zostanie oszczędność około 10,000 tal. 
Dotąd musiano podawać wapno nierozróbio- 
no, które dopiero u góry rozprowadzano wodą, 
przez co tracono wiele czasu, a obok tego, 
jak  twierdzą ludzie kom petentni,  wapno t r a ­
ciło przez to na sile spójnej. Teraz zaś ma­
china podaje wapno w stanie p łynnym  na 
najwyższo p u n k ta  budynku.

— P o  ostatniem posiedzeniu sejmu m onar­
chów niemieckich w F rankfurc ie ,  fotograf 
dw oru K ró la  B aw arskiego Albert, w ykonał 
fotografję przedstawiającą zgromadzenie wszy­
s tk ich  tych monarchów. Wszyscy uczestnicy 
tego sejmu otrzymali na pam iątkę  po jednym  
tak im  obrazie fotograficznym.

— W  W ejm arzc odbyło się w sierpniu 
walne zgromadzenie ośmiu niemieckich to­
warzystw sztuk pięknych. Na ostatniem po­
siedzeniu, k tó re  odbyło się 20-go września, 
postanowiono między innemi: Przedsięwziąć 
kroki celem uzyskania  tańszej niż dotąd i pe­
wniejszej asekuracji przedmiotów sztuki, po­
sy łanych  z miejsca na miejsce (ogólna w a r ­
tość przesyłanych w Niemczech tak ich  przed­
miotów wynosi po kilka, a naw et kilkanaście 
ta larów  rocznie); postarać się o wzniesie­
nie Carsteu’owd pom uika; urządzić przyszłą 
wielką wystawę sztuk pięknych w Wiedniu, 
w r. 1866, w k tó ry m  mieć będzie tamże miej­
sce w ystaw a powszechna przemysłowa.

— Szwajcarja je s t  ojczyzną przemysłu sło­
mianego; głownie zajmują się nim w k a n to ­
nach F r ib u rg sk im  i Argau. P lec ionk i  sło­
miane tych kantonów współzawodniczą z 
podobnemi plecionkami angielskiemi i bel- 
gickiomi. W y ro b y  F ry b u rg sk ie  nie są tak  
s ta ranne  pod względem wyboru słomy i ro ­
boty ja k  angielskie; obok tego są nierównej 
długości i w ogóle krótkie; jednakże mają  
znaczny odbyt z powodu swej taniości. P r o ­
dukcja corocznie się zwiększa i wartość jej 
dochodzi do miljona fr. W y ro b y  z Argau 
zajmują osta tn ie  miejsce pod względem lu ­
s tru  i ga tunku  słomy, lecz za lo są giętsze, 
trwalsze i tańsze od innych. Żądanie  na nie 
wzmaga się, lecz uważano, że ga tunek  słomy 
pogarsza się s tosunkowo do powiększania  
się produkcji, k tórej wartość i tu dochodzi 
do miljona fr. T kan iny  ze słom y z jedwa­
biem i t. p. do 1857 r. s tanowiły wyłączny 
prawie przedmiot fabrykacji w Argau, lecz 
następnie  corocznie ilość ich zmniejszała się, 
chociaż moda im sprzyjała. Pom im o rozwi­
nięcia tego przemysłu, Szwajcarja prawie 
wszystkie gotowe kapelusze słomiane spro­
wadza z Francji ,  sam a ich nie w yrabia  i p ró ­
by w tym  celu robione nie udały się. J a k ­
kolwiek Szwajcarja jes t  uważana za kolebkę 
wyrobów ze słomy, postępy zrobione za gra ­
nicą, gus t  i zręczność w tej fabrykacji, zmu­
siły j ą  do ograniczenia się ua wyrabianiu ple- 
ciouek.

Niedawno w Rochester  w Wielkiej 
B ry tan ji ,  odbył się kongres archeologiczny, 
na który zjechali się znakomitsi archeologo­
wie angielscy i innych państw  europejskich. 
P rezydow ał na tym  kongresie, dziekan z Chi­
chester, Dr. Hook. Członkowie kongresu  po­
dali wiele c iekawych wiadomości; odbyto 
także k i lka  wycieczek do miejscowości, gdzie 
znajdują  się pom nik i  historyczne. Członko­
wie kongresu najuprzejmiej byli p rzy jm ow a­
ni przez właścicieli zamków, uszczęśliwio­
nych tem, że ich posiadłości, posiadłości ich 
przodków, były odwiedzane przez ludzi m o­
gących w y d a ć  zdanie o znaczeniu szczątków 
starożytnej arch itek tu ry  angielskiej. Takie  
kongresy, takie wycieczki i w yk ła d y  a rcheo­
logiczne ua miejscu, nie są rzeczą rzadką  w 
Wielkiej Brytanji .  Anglikom, niejako z na­
tu ry  podróżnikom, najlepiej się podoba ta ­
kie badanie miejsc, gdzie odbywały  się wa­
żniejsze wypadki. T ym  sposobem nabyta 
n au k a  lepiej się wpaja w um ysł i na  dłuższy 
czas pozostaje w pamięci; łatwiej, z większą 
przyjemnością można się nauczyć i to na za­
wsze. Tak  wykładana, archeologja, staje się 
zabawką. Anglicy korzystają  z takich k o n ­
gresów aby dokładnie poznać swój kraj. K ie­
dy w innych krajach mało podróżują po wła­
snej ziemi i lepiej znają obce pomniki niż 
swoje, A nglicy  nie zapominają 0 rzeczach 
ciekawych znajdujących się w ich hrabstwach. 
Namiętność do odległych podróży nie w yłą­
cza u nich przyjemności wycieczek w rodzin­
nym  kraju, a jeżeli żaden pomnik zew nątrz  
ojczyzny nie je s t  im obcy, żaden też i w e­
wnątrz jej me je s t  zapomniany.

— W prowincjach romaniolskick, równie 
j a k  i w całych Włoszech środkowych, ro ln i­
c twa stanowi praw ie główne źródło bogac­
two kraju. G ru n ta  tych prowincij dadzą się 
podzielić na trzy różne strefy: pagórki i czę­
ści górzyste, składające się z lawin, zatem 
mało urodzajne, wydające winogrona, drzewo 
i zboża; płaszczyzny, stanowiące g ru n ta  m o­
cne wymagające wielkiej p racy  przy uprawie, 
wydające konopie, zboże, kukurydzę, a ta k ­
że m orw y i wino; część dolin nad rzeką  P a ­
dwą (60) zamienionych na plantację ryżu lub 
pozostawiony ja k o  naturałue łąki mokre, wy 
dających nędzne siano, a głównie podściolkę, 
niezbędną przy tamtejszym systemie obór 
dla bydła. Z  pomiędzy tych płodów, kono­
pie zajmują pierwsze miejsce. Z powodu uro­
dzajności ziemi i staranności uprawy, docho­
dzą one do nieznanej gdzieindziej wysokości. 
W łó k u a  z nich nie są cienkie ale bardzo mo­
cne, co czyni je  bardzo użyteczuemi na po- 
t.izeby m arynarki.  W ywóz konopi i jedw a­
biu, s tanowiących główne a r ty k u ły  zagrani­
cznego handlu, w 1858 roku dochodził, pod 
względem wartości, do 17 ‘/ 2 milionów fran.. 
a prowincje B onońska  i F e rra ra ,  dostarczy­
ły dwie trzecie części tej ilości. Jedw ab  t a k ­
że s tanowi przedmiot znacznego handlu, P rz t d 
k ilkom a la ty Bonouja  posiadała k ilka  przę­
dzalni; lecz ponieważ gałęź ta przemysłu nie 
m ogła dojść do takiego stopnia doskonałości, 
j a k  w Lombardji, a zyski nie odpowiadały 
kosztom,powoli zarzucouo ją  równie jak  i bez­
pośrednią w ysy łkę  do Francji. Obecnie k o ­
kony są zakupy wane do Medjolanu i T u r y ­
nu, i włączają się do wysyłek z tych dwóch 
m iast do Ljonu . W in a  bardzo mało w ysy ­
łają z tych prowincij; w ogóle są to wiua bia­
łe średniego gatunku. B rak  staranności, 
upatryw any prawie wszędzie we Włoszech, 
w dobieraniu  szczepów i w yciskaniu  gron, 
j e s t  rzeczą bardzo zw ykłą  w Romanji. J e ­
dnakże stowarzyszenie właścicieli, zawiąza­
ne w r. z. zajęło się fabrykacją wina m usujące­
go i spodziewało się dostarczyć do handlu  w 
r. bieżącym 30,000 butelek po 2 franki. Te 
usiłowania naśladowania wina szam pańskie­
go, próbow ane poprzednio w Genui i innych 
miastach, w Bononji odbywają się pod kie­
runkiem  francuza, ale nie rokują  pomyślnego 
sku tku .  B yd ło  spożywa wiele lecz dostar­

cza mięso nizkiego gatunku, jakkolwdek prze­
rastało zbytecznie tłustością. W  dolinie rze­
ki P a d w y  znajduje się cokolwiek koni, lecz 
nie zbyt zdolnych do robót. Zboże i ryż, za 
to są w dobrym gatunku, i s tanow ią  wążue 
źródło dochodu. Do tych płodów dołączyć 
należy, płody kopalni soli i połowu węgorzy 
i głowaczy w stawach Commaebio, zasilają­
cych niemi całe środkowe W łochy i Piemont.

Co się tyczy właściwego przemysłu, zaso­
by kraju nie dochodzą takiej ważności. J e ­
dyne jego gałęzie godne uwagi są: przędze­
nie konopi i tkanie wyrobów bawełnianych i 
wełnianych czystych i mięszauyeh, prawie 
wyłącznie dla robotników i ludności wiejskiej, 
uakoniec tkanie  materij jedw abnych  i weł­
nianych z baw ełną  na meble.

B udow a kolei żelaznych łączących Bono- 
riję z A n k o n ą  i prowincjami neapolitańskie- 
mi, również j a k  i z W enecją  przez F c r ra rę ,  
a k tó re  w przyszłym  roku  połączą j ą  z F l o ­
rencją, wmiosły żywioły pomyślności, a nie 
odrywając stanowczo ludności od robót rol­
niczych, będących zawsze g łów ną podstawą 
zamożności tych prowincij, wzbudziły niezna­
ny'- tam przedtem duch inicjatywy i sp e k u ­
lacji.

WIADOMOŚCI U l 1 ER A CK IE.
— W  Berlinie  istnieje od dość dawna tow a­

rzystwo wzajemnej pomocy czesko-slowiań- 
skie. D nia  2 sierpnia, członkowie tego to w a ­
rzystwa zrobili wycieczkę do romantycznej o- 
kolicy zwanej Pickelsberge, nad rzekąH awelą 
J e s t  to jedyny  w piaszczystej prowincji B ran -  
denburgskiej punkt,  gdzie -nożna cieszyć się 
naraz widokiem lasów, gór, łąk  i wód. Lecz 
okolica ma tę jeszcze osobliwość, że znajduje 
się vs niej pom nik z owych jeszcze czasów, 
gdy zamieszkiwali j ą  słowianie. Pom nik iem  
tym, przezwanym obecnie po niemiecku 
Schildhorn, je s t  kolum na 30 stop wysoka, w 
s ty lu  gotyckim, zakończona krzyżem zaokrą­
glonym. Pośrodku  tej kolumny wisi tarcza. 
O pochodzeniu tego pom nika podanie niesie 
co następuje: W  owych czasach, gdy o k r u ­
tny m argrabia  B randenburgsk i,A lbert  Niedź­
wiedź, nawracał mieczem i ogniem tamecz­
nych  słowian pogańskich na wiarę chrześcjań- 
ską, nad tymiż słowianami panował książę 
Ja śk o  czyli Jasio , który- zmuszony był pro­
wadzić ustawiczną walkę w obronie swego 
kra ju  i wiary swoich ojców. W  jednej x ta ­
kich bitew książę Ja śk o  doznał nad rzeką 
H aw elą  porażki, lecz sam ocalił swe życie w 
ten sposób, żo rzucił się w zbroi do rzeki i 
przep łynął szczęśliwie ua drugi brzeg. Na 
pam iątkę  tego ocalenia swego, książę posta­
wił pom nik pomieniony i zawiesił na nim 
swą tarczę.- Niemcy zaś utrzymują, że ko lu ­
mna ta postawiona została na pam iątkę  zwy- 
eięztwa odniesionego przez ich przodków nad 
słowianami.

W yszedł już z d ruku  jeden kalendarz 
niemiecki na rok  1864, mianpwicie Komische 
Vot kskalender przez Adama B renng lasa  (w Wio- 
dniu, u H erm . M arkgrafa).

— Na odbytem w Newcastle, dnia 31 -go 
s ierpnia  posiedzeniu tow arzystw a naukow e­
go angielskiego (oddział jeografji), kapitan 
G ra n t  opowiedział znowu cały szereg swych 
przygód podczas dalekich podróży. Przeciw 
twierdzeniu p. Miani co do źródeł Nilu, p. 
G ra n t  usiłuje u trzymać podane przez się, 
wraz z kapitanem Speke, szczegóły7 co do od­
krycia  tychźródeł. Miani (powiada p. Grant) 
doszedł zapewne przy pomocy błędnie n ak re ­
ślonej mapy do tego, żo pomięszał zachodni 
brzeg rzeki, gdzie w yry ł  na jednem  z drzew 
swe nazwisko, z brzegiem wschodnim. K a-  
pitan G ran t  wypowiedział przekonanie, ża w 
pomiarach sw ych codo stopni jeograficznych, 
które przedsiębrał wraz z kapitanem Speke, 
pomiędzy Zanzibarem aG ondokoro , nie om y­
lił się ani o jeduę milę joograficzną, Jeógra-  
fowic mogą z łatwością przekonać się o tem 
za pomocą obliczeń.

— O ba ostatnie zeszyty (7-rny i 8-m y) w y­
dawanych przez p. P e te rm annu  Mitlheilungen 
jeograficzny ch (w Gotha, u Ju s tu sa  Perthesa) ,  
odznaczają się bardzo bogatą treścią. Do ze­
szytu 7-go dołączona została wybornie w yko­
nana k a r ta  źródeł Niłu, przez A. Peterm anna, 
służąca do uprzytom nienia  szczegółów poda­
nych przez kapitanów Speke  i G ra n t  z ich 
podróży do źródeł Nilu i badań nad niemi w 
1861— 1863. Dalej idzie sprawozdanie D ra  
P h il ipp i  o badaniach tego ostatniego nad no­
wym w ulkanem  Chilian w Chiii, z mapą o- 
ryginalną i trzem a widokami; potem następu­
ją  wiadomości z K urdystanu , z m apą  orygi­
nalną przez W. S treeker’a, oraz wiadomości 
o N ew -Fundland, o rzekach Birm a i innych. 
Zeszyt 8-my obejmuje: wiadomości o jeziorze 
E yre ,  największem o ile się zdaje ze wszyst­
kich jezior australskich, wraz z wpadającemi 
doń od strony południowo-zachodniej rzeka­
mi, a do tego dołączona jest m apa wielkich 
rozmiarów, w ykonana przez p. Peterm anna; 
dokładny t ra k ta t  D ra  M aurycego W ag n e ra  o 
prowincji Chiriqui, przyczem dotknięte  są 
kwestje handlu  prowadzonego przez ocean i 
kolonizacji murzynów; opis podróży H eu- 
glina.

B IB L  J O G R A F  J A  W A R S Z A W  S K A

za miesiąc Sierpień 1863 r.

Tcologja Pasterska przez Ks. Jana Michała 
Sai/era Biskupa Ratyzbońskiego, z Niemieckiego 
przełożył Leon Rogalski, Tłoznacz polouy ośrnio- 
tomowego dzieła lis. Gaume „Zasady i całość 
wiary katolickiej“ (Latechisme de Perseverance)-,
„ katechizmu. Historyczne go" Ks. Schmida ue 
trzech tomach; „ Teotogji Dogmatycznej i Moral­
nej" Ks. Ambrożego 0 uillois, w czterech tomach; 
te go i autora dzieła „Katecheta na Kazalnicy", we 
trzech tumach; „Historji powszechnej" Cezara 
Cantu, w jedynastu tomach i t. d. Toin łl. Ze­
szyt trzeci. Warszawa, nakładem Michała Glucks- 
berga; 1 t. in 8 -co (sir. 256).

Z eszyt trzeci, czyli pierwsza połowa d ru ­
giego tomu znakomitego dzieła, znanego z wie- 
lu prac i w ykładu  uniwersyteckiego księdza 
Sudera, odznacza się, tak j a k  poprzednie, j a ­
snością i dostępnością wykładu, jego zupeł­
nością i drobiazgowością, że tak powiemy, 
nieopuszcznjącą żadnego ważniejszego szcze­

gółu dotyczącego obowiązków pasterza, czy 
to jako  kaznodziei lub katechety, czy to jako  
nauczyciela lub opiekuna szkół, czy też jako  
zarządcy parafji i kapłana. T ra fny  wybór u- 
stępów z P ism a  Świętego, doskonałe p r a k ty ­
czne jego zgłębianie, nadaje temu dziełu 
szczególniejszą powagę. P rzek ład  wprawnem  
piórem zasłużonego na tem polu pracownika, 
nie pozostawia nic do życzenia. Zeszyt trzeci 
zawiera naprzód In s trukc ję  dla dozorców i 
przełożonych zakładów szkolnych, wraz zdo- 
datkrem o opiece nad szkołami e lem entarne- 
mi w Królestw ie Polakiem; dalej in strukcję  
do nauczania prywatnego, a mianowicie pra ­
widła przestrogi i rady dla pasterza dusz w 
przedmiocie nauczania prywatnego i materja- 
ly  do tegoż nauczania; przewodnik dla mło­
dych spowiedników, gdzie naprzód podane są 
rady co do pasterstwa dusz osób pojedynczych, 
oraz prowadzenia dusz pod względem szcze­
gólnych potrzeb penitenta; w końcu tej księ­
gi, dołączonajcst,  obok dwóch dodatków: o 
pokutach, które spowiednicy nakładają  na 
penitenta i p rojektu  podręcznej książeczki 
dla penitentów pragnących się stać lepszymi,— 
ostateczna przestroga albo prośba spowiedni­
ka światłego, pobożnego i doświadczonego do 
młodych przyjaciół. K sięga  nas tępna  zawie­
rająca przewodnik przyjaciela chorych, po­
daje rady  postępowania pasterza dusz przy 
łożu chorych uważanego jedynie  pod wzglę­
dem jego powołania, oraz w szczególnych o- 
kolicznościach w jakich  znajduje się chory, a 
także wskazówki do poznania człowieka i 
postępowania gdy kara śmierci wymierzona 
je s t  na  biednego grzesznika . Rozpoczęta 
w tym  zeszycie księga siódma obejmuje prze­
wodnik kapłana bożego, pod względem spraw 
jego parafji. Samo wyliczenie zaw artych 
w tym  zeszycie przedmiotów, dostatecznie 
wskazuje jego ważność dla kapłanów i budzi 
życzenia aby wydawnictwo tego dzieła o ile 
można, było najspieszniej ukończone.

Wykład historyczny, dogmatyczny, moralny, 
liturgiczny i kanoniczny wiary katolickiej, z od­
powiedziami na zarzuty, wzięte z nauk przeciw 
rctigji, a/bo teolngja, dogmatyczna i moralna, ku  
użycia wiernych Chrystusowych, przez Ks. Ambro­
żego Guillois. Dzieło ofiarowane Ojcu Św. Piu­
sowi IX, Papieżowi, zaszczycone podziękowaniem 
Jego Świątobliwości, tudzież approbatą i pochwa­
łami wielu kardynałów, Arcybiskupów i B isku­
pów, z francuzkiego podług edycji ósmej roku 
1856, przełożył Leon Rogalski, tłomacz połowy 
ośmiotomowego dzieła i t. d., (patrz wyżej). Wy­
danie drugie. Tom drugi. Wilno, nakładem J. 
Kras nasielskie go księgarza; 1 1. in 8-vo (str. nie- 
liczb. 8 ,—628j.

Podziękowanie  udzielono przez Papieża 
autorowi tego dzieła, rów nie j a k  i pochlebne 
aprobaty wielu prałatów, z pomiędzy k tórych  
to aprobat, na czele drugiego tomu znajdują 
się: ks. Antoniego Melchiora Fija łkowskiego 
arcybiskupa metropoliiy Warszawskiego, ks. 
W acława Żylińskiego, arcybiskupa Mohy- 
lewskiego, metropolity  R zym sko katolickich 
kościołów w Imperji, ks. Marszewskiego, bi­
s k u p a  kujaw sko-k a l i skiego, ks. Benjam ina 
P i o t r a - P a w ł a  S z y m a ń s k i e g o ,  z a k o n u  Ś w .
F ranc iszka  kapucynów, b iskupa Podlask ie­
go i komisarza jeueralnego kapucynów  w 
Polsce, i ks. Antoniego Żwoleńskiogo, ka­
nonika katedralnego, wikarjusza kap itu iar-  
nego i adm inis tra tora  djecezji Sandom ier­
s k ie j—świadczą wymownie o wysokich za­
letach tego dzieła, a którego użyteczności 
dowodzi i ta okoliczność, iż pomimo swej 
obszerności, w przeciągu kilku  lat powtórnie 
zostało wydane.—Tom drugi zawiera część 
drugą dzielą, o moralności, o grzechach i o ła ­
sce, podzieloną na trzydzieści cztery nauk, 
jako  to, pięć o cnotach teologicznych, a m ia­
nowicie  o wierze i jej nieprzyjaciołach, o 
miłości i o nadziei,—siedmnaście o przykaza­
niach boskich, — cztery o przykazaniach ko­
ścielnych,— a resztę stanowią nauki o radach 
ewangelicznych, o czynach ludzkich, o su ­
mieniu, o pi a w ach, o grzechu, o grzechach 
głównych, o grzechach przeciw D uchowi 
Św iętem u i o grzechach wołających o pom ­
stę do nieba i o łasce. D odatek  s tanow ią  w zo­
ry testamentów własnoręcznych i nowe po­
stanowienie Stolicy Apostolskiej o lichwie. 
Dzieło to ułożode jest w ten sposób, iż um ie­
szczone są krótkie, pytan ia  i odpowiedzi na 
nie, poczem idzie obszerniejszy w ykład  każ­
dego z nich, a w końcu każdej nauki podano 
są przykłady czerpane z historji pod nazwą 
szczegółów historycznych.

Bolesna Męka Pana Naszego Jezusa Chrystusa 
podług rozmyślań Anny-Katarzyny Emmerich, 
zakonnicy Augustjanki klasztoru Agnetenberg 
w Dulmen, zmarłej 1824 roku:, przekład z fran­
cuzkiego P. M. M. C. W. Warszawa, nakład i 
druk  AA.v. Misjonarzy u Św. hrzyża; 1 t i/t 
8 co (sir. LXXXV1U, 342).

A u to r  podawszy w przedmowie cel i zna­
czenie tego dzieła, kreśli następnie  żywot 
A nny-K atarzyny  Em m erich , k tó ra  urodziła 
się w 1774 r. z ubogich lecz pobożnych ro­
dziców, wieśniaków, w F lam ske  o pól mili 
od miasta Koesfeld, należącego do biskup­
s tw a M unsterskiego. Od dzieciństwa A nna- 
K atarzyna m iewała  , cudowne widzenia. K ie ­
dy już miała la t  szesnaście, pracując dnia je­
dnego w polu z rodzicami i siostrami swemi, 
usłyszała glos dzwonu w klasztorze Koes- 
feldzkim Nawiedzenia, co tak  gwałtownie o- 
budzilo jej pragnienie wstąpienia do klaszto­
ru, iż omdlawszy upadła, a odniesiona do do­
mu, przez długi czas potem cierpiała s łabo ­
ści omdlenia. W ośmnastym roku  życia u da­
ła się na dw a la ta  w term in do szwaczki w 
Koesfeldzie, a powróciwszy do domu, żądała 
być przy ję tą  do k ilku  okolicznych k laszto­
rów, lecz ubóstwo tak  je j ,  ja k  i tych  klaszto­
rów, stanęło temu na przeszkodzie; w dw u­
dziestym roku życia, udała się na służbę do 
organisty w Koesfeldzie, sądząc że gdy się 
nauczy grać na organach, zostanie przyjętą 
do jakiego klasztoru, lecz nieodporne pra­
gnienie służenia ubogim i udzielania im wszy­
stkiego, nie dopuściły jej nauczyć się muzyki- 
W 24-ym roku życia otrzymała od P a n a  ła ­
skę, k tó rą  wielu osobom mającym szczegól­
niejsze nabożeństwo do bolesnej Jego  Męki 
wyświadczył, to jest zmysłowe i widoczne 
cierpienia bolesnego ukoronow ania  cierniem 
Jego  głowy. J a k  sama opowiada, w 1798 r- 
gdy sięmodliła w kościele Jezuick im  w K oes­
feldzie, okazał się Jej C hrys tus  zdwornu koro-
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nam i w rękach, w ieńcem  kw iecistym  i cier­
niowym , dając jej do w yboru; w ybrała c ie r­
niowy, a odtąd c ierp iała  gw ałtow ną boleść 
koło głowy, 7. k tó re j po tem  często krew  się 
lała. D o k lasz to ru  dostała się w tak i sposób 
w 1802 r., że rodzice jednej panny, k tó rąA ugu- 
s tjan k i w D ulm en  p ragnęły  mieć u siebie, 
ośw iadczyli iż niedopnszczą swej córce do 
nich w stąpić, jeżeli zarazem  nie będzie p rzy ­
ję ta  A nna-K atarzyna. N ow icjat odbyła po­
śród niesłychanych przykrości; w klasztorze 
j t j  nie lubiono i często w ym aw iano je j ubó­
stw o, oraz podejrzy wano ją  o różne przestęp­
stw a, w szystko jed n ak  znosiła z m iłością i 
cierpliw ością. W  1803 r. uczyniła śluby za­
konne. Życie jej było szeregiem  ciągłych cho­
rób i cierpień, bo przyjm ow ała na siebie cięż 
kości cudze. W  1811 roku w grudniu , za rzą­
dów H ieronim a Bonapnrtego, k lasztor został 
zam knięty , a A n n a-K atarzy n a  opuściła go 
w lu tym  1812 r. W  tym że roku , w zachw y­
ceniu, o trzym ała na  ciele znam ię krzyża Sw.; 
w listopadzie tegoż roku  ostatn i raz wyszła 
z domu i zaczołgała się do kościoła. Z krzyża 
jak iego  zuam ie m iała na ciele, okazyw ał się 
naprzód w środy, a potem  co p iątek , k rw aw y 
pot. W  ostatn ich  duiach tegoż ro k u  1812, o- 
trzym ała  napiętnow anie w m iejscach pięciu 
ran  C hrystusa  (stigm ata). Od tego czasu nie 
w staw ała już  z łóżka i corocznio w w ielki 
p ią tek  piętna je j k rw aw iły . U m arła  zaś do­
piero w 1824 roku. S p isana  z jej opow iadań, 
podług je j widzeń bolesna m ęka C h ry stu sa— 
opisuje naprzód ostatn ią  wieczerzę, a potem  
m ękę. Szczegóły przez nią podaw ane nie są 
dogm atam i w iary, jednakże zapy tyw ane k il­
k ak ro tn ie  św ięte kongregacje w Rzym ie, oraz 
w ielu św ia tłych  tłum aczów  pism a św iętego, 
ascetów, jednozgodnie uznają, iż to opisanie 
M ęki P ań sk ie j pełne p rosto ty  i szczerości, 
pełne namaszczenia, w iary i D ucha Bożego, 
w ielce pom ocnem  być może do rozniecania 
w duszach w iernych, pobożnych uczuć i m y ­
śli K siądz D orobis tak ie  o nient daje zdanie 
w approbacie, iż zgodne je s t  z n au k ą  kościo­
ła  katolickiego, a przedstaw iając poprostu i 
m ilo n iew inną syna Bożego m ękę w najczu l­
szych obrazach, zaszczepia w sercu czy teln i­
k a  niezłom ną cierpliw ość w przygodach i s ta ­
teczną bogobojuość, z obrzydzeniem  sobie 
grzechów , jako  jedynej przyczyny tak  w iel­
kiej i tk liw ej ofiary. Gdy zaś czytanie tego 
dziełka w ydało tak  piękne pobożności owoce, 
przeto, pow iada on, zasługuje na pow tórne 
w ydanie. ,

Zbiorek Nabożeństw// dla Tercjarzy i Tercja- 
rek zakonu S. U Dominika, zebrany prze: X. 
Maxiniiliuna Małopolskiego, S. T. D. Z. 1C. IVar- 
szawa, w drukarni Ignacego Krotoszyńskiego; 
1 1. i/i 8-vo (str. 140, IR.

Z biorek ten zaw iera w sobie dwie różne 
części: m odlitw y i rekolekcje duchow ne dla 
tercjarzy  i te rc ja rek . W  pierwszej części 
po w skazaniu obowiązków zakonu tercjarzy , 
tyczących się odm aw iania pacierzy,podano są 
godzinki oraz m odlitw y do różnych św iętych 
patronów i patronek  zakonu kaznodziejskie­
go i tercjarzy, a obok tego dołączona jest 
form a odnow ienia profesji tercjarskiej i jej 
czynienia. R ekolekcje duchow ne obejm ują 
d z i e w i ę ć  r o z m y ś l a ń  ( t n e d y  t a c i j )  n a  t r z y  d n i ,
a mianowicie: o dobrodziejstw ach Boskich, 
o dobrem  używ aniu łask  B oskich , o p o p ra ­

wie życia, o śmierci, o sądzie Boskim , o 
w ieczności, o nauce Jezusa Chrystusa,
0 pilnem  staraniu się o własne zbawienie
1 o ostatecznem wytrwaniu w dobrem. W koń­
cu znajduje się kalendarzyk tercjarski. Ze­
braniem w jedną całość tych modlitw i roz­
myślań, autor oddał prawdziwą przysługę 
tercjarzoui i tercjarkom zakonu kaznodziej­
skiego.

Pięcioksiąg Mojżesza, dla Żydów Polaków (Cha- 
misza/t chumsze-Torach). Tom Il-gi, Księga wyj­
ścia Exodus (Szemolh); tłum aczył z hebrajskie­
go i objaśnił komentarzem Daniel Neufeld, re­
daktor JulrzenU. Warszawa nakładem tłomacza; 
1 t., in 8-co. (str. 104 i 44).

W spominaliśmy już o znaczeniu tej pracy 
p. Neufelda, to mówiąc o ukazaniu się p ierw ­
szego jej tomu, to znów wspominając o uka­
zaniu się niniejszego, znaczeniu nietylko re- 
ligijuem, ale i społeczuein. P. Neufeld, re­
daktor Jutrzenki, wskazał sobie jasny cel do 
którego dąży, i na tej drodze usiłowania jego, 
których najwybitniejszym pojawem jest tłu­
maczenie Pięcioksiągu, zasługują na wyso- i 
kie uznanie. Trzeba dodać, że w tomie tym  
korekta jest już staranniejsza niż w poprzed­
nim.

Ks:ążka do czytania zawierająca przedmioty 
dzieciom najpotrzebniejsze, ułożona przez J. El- 
senberga. Warszawa, w drukarni S . Orgelbran­
da; 1 vol, in  8-i>o (str. 166, I I ) .

Książka ta zawiera naprzód zdania do wpra­
wy w czytanie, następnie moralność, gdzie 
znajdują się krótkie zdania Górnickiego, 
Fredry —o religji, szkole, powinnościach u- 
czriiów względem nauczycieli, zacności stanu 
rolniczego i tuż o potrzebie rzemiosł. Dalej 
idą opowiadania z historji biblijnej, powieści, 
wspomnienia i życiorysy, a m ianowicie Sta­
nisława Jachowicza, Kopczyńskiego, Staszi­
ca, Drużbackiej, M ickiewicza,. A loizego F e ­
lińskiego, Guttcnberga i Salom ona Majmona. 
Następują petem opisy niektórych krajów i 
miast; w dziale tym  autor dziwnego trzymał 
się porządku, bo wbrew przyjętej pedagogi­
cznej zasadzie, rozpoczyna od obcych i nie 
zbyt obchodzących nas krajów, jak Arabja, 
Algier, Polinezja, W ezuwjusz a potem prze­
chodzi dopiero do krajowych rzeczy W ielicz­
ki, W arszawy i t. d. Autor który w ukła­
dzie całego sw ego zbiorku zachowywał sto­
sowne stopniowanie, w dziale tym przemienił 
porządek i wybrał opisy krajów tak mało 
mogących budzić zajęcia dla dzieci, dla któ­
rych ta książka jest przeznaczona; kiedy już 
chciał podać oprócz rzeczy krajowych ob­
ce, m ógł wybrać przynajmniej coś bliż­
szego od Algieru lub Polynezji. Dalej idą 
ćwiczenia listowe, przysłowia narodowe i 
moralne i wiersze różne. W ybór w ogóle 
przedmiotów jest dobry, a autor zebrawszy 
artykuły z Tygodnika dla dzieci, p. Tańskiej, 
Pauliny Kraków, Jachowicza, z Upomiuka 
Puchalskiego i t d., wielką tern zrobił przy­
sługę, ułożywszy je stosownie. Lecz waż­
niejszą część tej książki stanowi do niej do­
datek, zawierający: 1) W iadomości z jeogra- 
fji, naprzód ogólnej, a potem Królestwa P o l­
skiego, zebrane z różnych źródeł; 2) Główne 
wiadomości z Historji Polskiej z wykładu  
nauk p .  Żm ichow s k i e j ;  3) Tablicę k s i ą ż ą t  i 
królów polskich; 4) Tablicę chronologiczną 
historji biblijnej i późniejszych wypadków do

roku  70 ery  chrześciańskiej i 5) W iadom oś­
ci z n au k  przyrodzonych p. S tan isław a K ram - 
sztyka, k tó re  stanow ią ozdobę tego zbiorku. 
Z w yliczenia przedm iotów zaw ierających się 
w tern zbiorku, okazuje się jego pożyteczność, 
bo obok rzeczy baw iących li ty lko w yobraź­
nię dziecka, znajdują się tu  wiadomości po­
ważne i użyteczne, w sposób dostępny i zaj­
m ujący wyłożone, k tó re  m ogą się znacznie 
przyczynić do rozw inięcia młodego um ysłu.

Nowy elementarz polsko-francuzki. podający 
nałatwiehzy sposób nauczenia się w krótkim cza­
sie poprawnie, czytać w tych językach przez autora 
Nowej Metody (J. M. Elkai/aj. Warszawa, nakła­
dem S. //. Merzbacha księgarza; 1 tom in  8 -vo 
(str. 84).

Pom im o wstępu, w k tó ry m  au to r ośw iad­
cza, że daw ny sposób zg łoskow ania w ym aga­
jący  wiele czasu, je s t  n ie ty lko  u trudzający  
i zbyteczny, ale naw et dobrem u i biegłem u 
czytaniu  zupełnie przeciw ny, i p y ta  się, z j a ­
kiego powodu dziecko g łosk i b, a, wym aw iać 
m a ba a nie raczej b ea ł s> t, ó, ł, s tó ł  a uie 
raczej esteóeł, ? w sam ym  układzie e lem en ta ­
rza i sylabizow ania nie dostrzegliśm y nic co- 
by go różniło od daw nych, chyba to  że po­
rządek lite r został przem ieniony, tak  że po b, 
nie idzie c, ale d; a c zaś trzeba gdzieś szukać 
w końcu; jeżeli na te in  zależy cała  m etoda 
au tora  to  nie sądzimy, aby była zbyt dowci­
p n ą  i w ym agała „w ięcej rozw agi i pracy, 
niżli na pierw szy rz u t oka zdawać się może;” 
tego zbytku  pracy i rozwagi, nie ty lko  na 
pierw szy, ale naw et i na  tysiączny  rzu t oka, 
choćby go uzbroić najlepszym  teleskopem , 
nie podobna dojrzeć.

Mrowiu i Trock. Powieść przez Paulinę z L. 
Wilkohską. Tom I-szy i  11-gi. Warszawa, nakła­
dam łłedakcji Tygodnika Mód; 2 t. in 8-vo (str. 
168 i 144).

W śród  posuchy na niw ie p iśm iennictw a 
pięknego, każda pow ieść budzi w iększe niż 
dawniej zajęcie; posucha ta  w szakże nie m u 
si pochodzić jedynie  z w iny pisarzy, bo da­
wno już nie spotkaliśm y pow ieści, k tó raby  
była  w ydana nie przeszedłszy wprzódy przez 
szpalty  jednego z p ism  perjodycznych, z cze­
go by m ożna wnosić, że liczba czytelników  
powieści tak  je s t ograniczona, iż nie p o k ry ­
łyby  się koszta ich w ydaw nictw a; z drugiej 
wszakże strony, okoliczność, że pism a w za­
kres k tó ry ch  wchodzi dział lite ra tu ry  p ięknej, 
albo wcale nie um ieszczają powieści, albo też 
przekłady  obcych , zdaje się dow odzić, że 
przyczyny tej posuchy są  także w ew nętrze. 
A u to rk a  do obecnej powieści w ybrała  sobie 
jed en  z piękniejszych przedm iotów, to je s t 
stanow isko nauczycielk i domowej, czyli tak  
zwanej z francuzka guw ernan tk i. P rzedm io t 
to jakko lw iek  już nieraz obrabiany, p rzedsta ­
w ia bogate pole do rozważań, do obrazków 
społeczeństw a, k tó re  jeszcze nie doszło do te ­
go stopnia w ykształcenia, aby otoczyło w ła­
ściw ym  szacunkiem , tę ,  k tó ra  w zastępstw ie 
m atk i kształci przyszłe pokolenia naszych 
żon i m atek. Okoliczność, że pracę sw oją 
sprzedaje, że nabyto  wiadomości, stanow iące 
jej m oralny  k ap ita ł używ a na wydobycie pro­
centu, staw ia ją  w położeniu zawisłem, nieco 
wyższem od garderobiany, w rozum ieniu lu ­
dzi nie pojm ujących wysokości joj powołania. 
T rzeba przyznać że w zawodzie nauczyciel­
skim  w ogóle, tak  nauczyciele domowi, ja k

i nauczycielki d o m o w e, k tó rych  w szelako 
sfera działań daleko je s t  obszerniejsza od 
sfery działań nauczycieli publicznych czy 
też pryw atnych , udzielających ty lko  jednej 
lub drugiej nauki, daleko niżej s to ją  w hie- 
rarch ji społecznej od tych  ostatnich, chociaż 
logiczniej rzeczy biorąc, pow ołanie ich jeżeli 
m ożna się wyrazić, je s t  daleko wyższe od 
pow ołania nauczycieli zajętych jedyn ie  w y­
k ładem  swego p rzed m io tu , bo wyłączniej 
usiłow ania ich są  sk ierow ane do kształcenia 
n ie ty lko  um ysłu , ale serca i duszy. Pow odem  
takiego uw ażania nauczycieli dom owych, bez 
w ątp ien ia  było to, że obowiązki te spraw o­
w ały indyw idua nie pojm ujące swego zadania, 
sprow adzane z zagranicy, z B óg wie jak ich  
sfer społecznych, m ające na  celu nie k sz ta ł­
cenie przyszłych pokoleń, a uciułanie p ien ię­
dzy, dla m ożności pow ro tu  do rodzinnego 
k ra ju  i używ ania w pośród spokoju  owoców 
swej oszczędności. To bez w ątpienia w płynę­
ło na w yrobienie ta k  dziwacznego stanow i­
ska osobom, k tó re  jeżeli godnie spełn iają  
swe zadanie, zasługują na najw yższy szacu­
nek. A u to rk a  lekko dotknąw szy tej s trony  
kw estji, ubocznie ją  ty lko  staw iając, w tedy 
k iedy  w skazuje poniżenia dośw iadczane przez 
guw ernan tkę, s ta ra ła  się raczej sk reślić  oby­
czajowy obrazek społeczeństwa. W iele  uw ag, 
wiele pozycij je s t  bardzo tra fnych  i zręcznych, 
lecz całość uie m a dosyć życia, postacie ja k ­
kolw iek zdejm ow ane z natu ry , są dosyć 
m artw e, i pachną cokolw iek m elodram aty- 
cznemi figuram i. Sam e rozwiązanie, ożenie- 
n ienie się bohatera, zamożnego obyw atela z 
ubogą guw ern an tk ą , także przypom ina m e- 
lodram y, bo w życiu codzienuem , częściej 
zdarza się spo tykać m ałżeństw a w ykształco­
nych, bogatych ludzi z a rty stam i m ającem i 
g łów uą biegłość w nogach, z ozdobami desek 
tea tra ln y ch  i św iata, k tó ry  u nas nie ma 
chw ała B ogu nazw iska, a k tó ry  we F ran c ji 
nazyw ająpół-św iatem  aniżeli z nauczycielkam i 
domo werni. Te osta tn ie  do końca życia zw y­
kle  m uszą pracow ać na chleb codzienny i 
przyodziew ek, k tó ry  m usi odpow iadać go­
dności dom u w jak im  kształcą  m łode panien­
ki. T aki je s t  zw ykły  los guw ernan tek  w ży ­
ciu codziennem , i do tego należy je  przygo­
tow yw ać.

(dokończenie nastąpi).
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% % ielU I f r n t r .  —  Dziś w P iątek , d. 11-go 
W rześnia, jako  w uroczystość im ienin N a j j a ś n i e j ­

s z e g o  C e s a r z a  i K r ó l a  A l e x a n d r a  ligo , wido­
wisko bezpłatne, koinedja w 3ch ak tach  oryginal­
nie nap isana przez Aleks. F red ro : D am y i h u za ry , 
odegrana przez pp. Cho/nanowskiego, Ostrowskie­
go, Piaseckiego, Ponczykowskiego, Mazurowską, 
Różańską, Kurcjuszową, Rakiewiczową, Swiergo- 
cką, Polenderównę, Micińską, Chomanowskiego, 
Chęcińskiego; zakończy K an tata .
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W yjechali  z W arszawy.

R zecz y w isty  Radca Stanu C złonek  Senatu  Hoffm an  
Edw ard do O stendy.

W  dniu w czorajszym , na ta rg ach  odbyw a­
jący ch  się w urzędzie konsum cyjnym  m iasta 
W arszaw y, płacono za wiadro okow ity  próby 
10-ej od rs. 1 k. 7 4 1/ ,  do rs. 1 kop. 8 3 3/ t , za 
garn iec od kop. 57 do kop. 60.
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Liverpool, 9 Września. D ziś sprzedano
30,000 w ańtuchów  baw ełny; ceny podniosły 
się p raw ie o 1 pr.

O B W 1 B,
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N .  i )  4 2 0 4 )  P is a r z  A/ctoiri/  K r ó le s tw a  
P olsk ieg o .

Z  p o w o d u  n a s t ą p i o n e j  ś m i e r c i  l o  E d w a r d a  

J o a e h i m c z y k ,  w i e r z y c i e l u  s m / y  rs . 1 0 0 0  p r o ­

c e n t ó w  i k o s z t ó w  p r o c e s u ,  s p o s o b e m  ' - s t r z e ż e  

n i a  n a  n i e r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  

2 2 4 9  w D z i a l e  I V  W y k a z u  z w n i o s k u  N r .  21 

u b e z p ie c z o n e j ;  2 o  J ó z e f a  K a c z y ń s k i e g o  w i e r z y ­

c i e l a  r u m y  r s .  1 8 0 0  n a  N i e r u c h o m o ś c i  w  W a r ­

s z a w i e  p o d  N r .  2 9 0 9  w D z i a l e  I V  p o d  N r .  4  l o ­

k o w a n e j .  t o c z y  s i ę  p o s t ę p o w a n i e  s p a d k o w e ,  d o  

u k o ń c z e n i a  k t ó r e g o  i w y l e g i t y m o w a n i a  p r a ­

w y c h  S u k c e s o r ó w  w y z n a c z a  s i ę ,  o s t a t e c z n y  

t  r m i n  w K a n c e l l a ' j i  h y p o t e c z n e j  w  W a r s z a ­

w i e  n a  d z i e ń  8 ( 2 0 )  M i r c a  1 8 6 4  r .  p o d  p r e -  

k l u / j ą

M a r c i n  C i e c h a n o w s k i .

u c m c j E  i s r a n . i z i i  n i u m

( N .  D .  4 2 8 6 )  B a n k  P o l s k i.
R o . i ą j e  d o  w ia d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j  że  o g ł o ­

s z o n a  w  d n i u  2  ( 1 4 )  S i e r p n i a  r.  h. N r .  1 8 6 6 8  

p r z e ź  B a n k  l i c y t a c j a ,  p r z e z  o p i e c z ę t o w a n e  d e ­

k l a r a c j e ,  n a  d o s t a w ę  c i e r n i a  d l a  z a k ł a d u  W a ­

r z e l n i  Soli  w C i e c h o c i n k u  o d b y ć  s ię  m a j ą c a  w 

d n i a  1 ( 1 3 )  W r z e ś n i a  r.  b .  z p o w o d u  p r z y p a ­

d a j ą c e g o  w d n iu  t y m  ś w i ę t a  o d b ę d z i e  s i ę  w S a l i  

p o s i e d z e ń  B a n k u  P o l s k i e g o  n i e  w  t y m  d n i u ,  a l e  

w  d n iu  5 (1 7 )  W r z e ś n i a  r .  b .  o  g o d z i n i e  12 w 

p o ł u d n i e  p o d ł u g  o g ł o s z o n y c h  w a r u n k ó w .

W a r s z a w a  cl. 2 8  S i e r p n i a  ( 9  W r z e ś . )  1 8 6 3  r .

V i c e  P r e z e s  R z e c z y w is ty  R a d c a  S t a n u  

( p o d p . )  S z e m io th .

z a  N a c z e l n i k a  K a n c e l a r j i ,  M a k u le c .

(N. D. 4055) Naczelnik Potriatu 
linckiego

S to s o w n i e  d o  r e s k r y p t u  R z ą d u  G u b e r y i  i l n e g o  

z  d n i a  10 ( 2 2 ) K w i e t n i a  r.  b. N r .  1 2 3 3 0 / 6 1 4  

o p a r t e g o  n a  r o z p o r z ą d z a n i u  K o m m i s j i  R z ą d o w e j  

W y z n a ń  R e l i g i j n y c h  i O ś w i e c e n i a  P u b l i c z n e g o  

z  d .  18 L u l e g o  (2  M a r c a )  r.  b .  N r .  6 6 8 8 / 1 6 4 3 1 .  

p o d a j ę  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i ,  iż w b i ó r z e  

m o im  w d n iu  6  ( 1 8 )  W r z e ś n i u  r.  b . o  g o d z i n i e  

11 z  r a n a  o d b y w a ć  s ię  b ę d z ie  in  m i n u s  l i c y t a c j a  

p o c z y n a j ą c  o d  s u m y  a u s z l u g o w e j  rs .  9 9 2  k. 40 .  

n a  e n t r e p r y z ę  r e p e r a c j i  K o ś c i o ł a ,  r e s t a u r a c j i  

d z w o n ic y ,  i < g r o d z e n i a  c m e n t a r z y  K o śc i e l n e g o  

G r z e b a l n e g o  n a  P r o b o s t w i e  w K r ó l e w i e ,  a  t o  

p r z e z  z ł o ż e n ie  o p i e c z ę t o w a n y c h  d e k l a r a c j i  w e ­

d l e  w z o r u  p o n iż e j  z a m i e s z c z o n e g o  p i s a ć  s ię  w i n ­

n y c h ,  k t ó i e  w  d n i u  t y m  t y l k o  d o  g o d z i n y  11 

Z r « n a  p r z y j m o w a n e  b ę d ą ,  k a ż d y  z a t e m  m a j ą . y

c h ę ć  p o d j ę c i a  s i ę  r z e c z o n e j  e n t r e p r y z y ,  o b o w i ą ­

z a n y  j e s t  z ł o ż y ć  n a  v a d m m  is .  9 9  k o p .  ‘24  w 

g o t o w i i n i e  w k t ó r e j k o l w i e k  k a s ie  i d o ł ą c z y ć  

k w i t  n a  d o w ó d  że  t a k o w e  v a d i u m  w jej d e p o z y ­

c ie  z n a j d u j e  s ię , k t ó r e  n i  e u t r z y m u j ą c e m u  s ię  

p r z y  l i c y t a c j i ,  z m a z  z w r ó c o n e  z o s t a n i e .

I n n e  w a r u n k i  l i c y t a c y j n e  w k a ż d y m  czasie
p r ó c z  ś w i ą t  w b io r z e  m o i m  p r z e j r z a n e  b y ć  
m o g ą .

S e j n y  d .  J 8  ( 3 0 )  L i p c u  1 8 6 3  r .

J u n d z i ł ł .

W z ó r  d o  d e k l a r a c j i  

W  s k u t e k  o g ł o s z e n i a  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  

P ł o c k i e g o  z d. 6 ( 1 8 )  S i e r p n i a  r.  b. N r .  1 5 9  4 8 ,  

p o d a j ę  n in i e j s z ą  D e k l a r a c j ę  iż o b o w i ą z u j ę  s ię  

w z ią ś ć  w  e u t r e p r y z ę  r e p  r a c j ą  K o ś c io ł a ,  r e s t a ­

u r a c j ą  d z w o n n i c y ,  i o g r o d z e n i e  c m e n t a r z e  K o ­

ś c i e ln e g o  i G r z e b a l n e g o  w  K r ó l e w i e ,  a  to z a  s u ­

m ę  rs .  ( t u  w y p i ś a ć  s u m ę  l i t e r a m i )  p o d d a j ą c  s ię  

w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ż e n i o m  w w a ­

r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h .  Z a ś w i a d c z e n i e  k a s y  N.  

n a  z ł o ż o n e  w  niej  v a d i u m  rs. 9 9  k o p .  2 4  w y n o ­

s z ą c e  d o ł ą c z a m ,  k t ó r e  w r r z ;e n i e u t r z y m a u i a  s i ę  

p i z y  l i c y t a c j i  s a m  o d b i o r ę  l u b  o n a d e s ł a n i e  p o ­

c z t ą  n a  mój k o s z t  u p r a s z a m .

S t a ł e  m o j e  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w  N .  p i s a ł e m  

d n i a  N. M c a  N .  1 8 6 3  r.

( p o d p i s a ć  im ic  i n a z w i s k o )

( N .  D . 4 1 7 9 .  ynpao.lenie Oicpijmnapo 
HumeHĄanmcmea Hupcmoa flo.ibCKazo. 
Flo r u a n y ,  y T B e p m / i e i i H o u y  E r o  M m iiep a -  

TOPCKHMT, B b c o m k c t b o y i  f, P.iaUKOMaH4 y io -  

IHHYIT,, 0 np040B0>1bCTHin HOHCKT, BT» 1 861

r o ^ y  n a  i i o c x a B K y  n p o i i i a i i T a  /\aa  b o h c k t , ,  

p a 3 n o , ło H ten n b iX l4  Bil I J a p c T B U  Ilo^ l. cKOM'b  

u l> p e c T v y ln y o n c K T > ,  i t a u i a H e n o  n p o H . i i t e -  
c i h  T o p n i :  d t ,  y n p a n  l e n i u  O K p y m n a r o  D h -  

T e t u a i i T c i B a  B7> B a p m a B U  n a  n o c r a i m y  x ^ i i -  

ó a  HI, u  nyrtKTM U[apCTBa riO/l!>-

( K a r o ,  n a  upe ivr i c h  l r o  f lm . a p H  1 8 6 4  n o  1 -e  

H a i m p n  18N 5 r .  u  h i  E p e c T T » v 1 n  r o u c K i e  ,>ta- 

w a r .  3 h h m  n a  n e p i o ^ T ,  c*b 1 r o  I k m h  1864 

n o  1 - e  lH>.m 1 8 6 5  r . ,  c *  n n  h t o 6 m n a  n o -  

c T a u K y  n p o i i i a i i T a  i.t, E p e c r c K i e  M a r a a m i H ,  

i i p n  l e r a i o u f i e  u o .vm o.M y c o » 6 m e n iK > ,  H«-

3 auHQHM» tL 3na«i-HHMXT, B t  H h t v i M a n T e T i r B  

T oproB -b ,  i1p e 4 n a p H T e A l .n o  ÓI.MH i i p o w i B e / i e -  
HHi r o p n i  111. K ie i icKoH K d je i iH o i l  i i a j a n i  n o  

c o c E 4 c T a y  a r o i l  r y ó e p u i H  k r r  ia B H [ ,n rb  i i p n -
CTaHHVlT,, CT, KOTopi. lM , OOMKIloneilHO 4 0 - 

c ra i i. iHeTC H  X J l i ó b  c i u a i i u j i i . .

C p o K H  ropra.MT, i i aa i iaw eiib i:  

a) Bt> K ilmi 'K om K aaeH H oH  H a j a r U ,  T o p r b  

3 - r o ,  a  i i e p « i o p J ł W a  1 - r o  OKTHÓpil  c.  r ,  n a  

i i o c i a i i K y  u h  G p e c T t - . l H T n i i c K i e  > ia ia3 H H h i

n i .  n o i p e o H o c i h  e b  ! l i o j n  1 8 6 4  n o  1 I k m h  
1 8 6 5  r ó j a .

T\.
Ł HA SĄDÓW i fi I ADMINISTRACYJNE.

u ń) B t  yiipaBjeHiii OicpyjKHaro Hm en 
4«nT0Tna IfapcTBa łloABCKaro TOpn. 14,  
nepernpH.Ka 18 O k th ó p h  cero ro4a, u k i  
panno uo n e t  .Maiamiiiti h nynKThi IfapcTUa 
flo.ihcKaro n t  noT|ie0HocTi. c t  1 - r o  flmiapo
1864 no 1-e f lnaapu 1865 r.

T o p rn  6 y 4 y i t  npom1104nn.cn na ocHoiia- 
HIHIt, H3ŁHCHeHIIMXt CB04a BoeHHhlXT. rio- 
CTaHOBjeHin ycr*Ba xo3HHCTBeHHaro 'iacrn 
IV7., Kinu 11 I., Bt r.iaoa x t  in> j 0fi u mecTo 
MsycTuwe, c t  4onym eHieMt 11 npHetMKH 
3aneHaTaHiihixb oótHB lenifi. t o p r o n t
3 iH x t ,  cor.iaciio 724 cr. cer o J'cTaBa, ó y 4 y r t  
oiipe4rB/ienti IIpe4BapMTe 1.110 r.iaBHOKoMan- 
4yiomiiMt BoncKawM ceKpeTni.13 niiHti, n .- 
K er t  c t  KoTopBiMii ńy4eTt xpaonri.cH i i tH n -  
Telman i c n i t  j o  couepmeHHai o oKoHoanin 
uepeTopiKKH, ne paciieoaTaHHtnit; o t  je m .  
» e  Topra h  nepeiopnuii  n a n e r t  c tcH M H g t-  
na>ui ( ipe j t in i  ineTCH aane  iaTanntiMh an- 
Ua.ot hbhbuihmch K t  TopraMt u ocTaeTcn 
na c r o . i t  iipncyrcTiiia Bt im jy  n c t x t  bt, 
npojo.iaienie Topra n neperoiiaiMi. Ilo okoii- 
■lanin nepeiopiKKH 11 110 BCKptniH 3anesa- 
Taiiiihixt oótHBJeHifi, n p H c ja o n tu t  K t  ro p- 
ra.nt,  naKei t  c t  ceKpemtiMH RtnaMH BcKpti- 
Baercn o t  iioaHoiot ToproooMt n p u cy r-  
CTIlill H npn OTKptlThllt JBepilXl ." r i o c j t  
cero npiicyrcTBie n p u c iy n a ex t ,  6e .i t  o r jac -  
kh  K t  cooópameHiio R tHb, n o c j t j H e - c o -  
crotiBuiMxtcH na Topraxt  h oótHiMenntin, 
Bt jaiienaraHHtixt ofitHB.ieniHxt c t  R tn a -  
mh, Kt n a K e i t  B«3iiaieHiibiMH. CooópaiKeiiie 
R t n t ,  cocTOHBUiHxoi! im r o p r a x t  ci, R tn a -  
mh ceKperiibiMH, ó y j e r t  c j t / i a i io  Bt  ca- 
Mbin 4®hi. neperopjKKH; io ii.ko npH Miioro- 
c joikiioctu a ro ro  cooBpaiteHiH ó y j e i t j o n y -  
meHa oTcponKi Bt cocraB leHin onaio  4 0  
c a t jy io rn a ro  aa nepeTopjKKoio jiih.

E c jh  no cooSpameniio oKamerca, h to  i ; t -  
HM na neperopa iK t  cocroHniincn, He CBtmie 
R tH t ,  o.ina'ieinibix b n t  aanenaTannoMt n a K e -  

T t,  XOTH 6bl TO ÓblJO II B t  OÓmeH C 'O H i l lo -  

c t h  Kaaemiaro n p e jn p im in  11 i o th  6i,i K t  
Topra.Mt HBH.icn, h in iipuc ia ib o6tHBjenie 
o j n n t  Hie.iaiomiM, to  n o j p n 4 t  H e j ie j jeono  
yTBepaijaercH Ha M tcT t  T oproB tin t  npii- 
cy rcBieMt,ńe3t  Hcnpomenin Ha to  pa3p tm e -  
niH. I Ioc.i t  nero HimaKoii yme KoiiKypeimin 
nejonycKaercn. B t  npoTHBiioMt * e  c jy n a t ,  
T. e., K0i'4a n o c J t 4 He-cocTOHBiuiecn na Top­
r a x t  iytni.1 oKaHiyTcn m.ime p t n t  y rB ep* .  
4 emibixt,  oStnB/ineTcn TopryioniUMCH, s t o  
iio4 pn4 t  necocToii/icn u Bo3BpaiąaiOTCH 3a- 
JOI H.

K a n t  Ha nocTaBKy npouinm a Bt B p e c r t -  
TlHToocKie Maraaunbi naananaioTcH Toprn 
BjBOHnt, cuepiia Bt Kiei icKoH KaaeiinoH lla- 
j a r t ,  a norom t B t  OKpymnonit MHTeH4am-

c T B t  to y r B e p a i j e H i e  c e r o  n o 4 p H 4 a  6 y 4 e r t  

n p e j c r a i u e i i o  l l i i T e i i 4 a H r c i B y  11 na ceń ko- 
n e i i t  ó y j y r t  n a x o j H T b c n  o t  o n o M t  K O H B e p -  

TW c t  c e K p e T H b i .M H  R t H a M H ;  K i i i e B C K a H  w e  

H a . i a T a ,  n o  n p o H 3 B e 4 e H i n  y  c e ó n  T o p r o B t ,  

ó e 3t  ceKpeiHbixt R t n t ,  y B t 4 o M i n t  o  n o -  

C J t 4 C T B i n  T o p r o B t  H i r r e n j a n T C T B O ,  K 0 T 0 -  

p o M y u t j o M  l e n i n  a r o  o c r a o i i  i t  H e p a 3 i i e ‘i a T a H -  

h i a m t ,  4 0  o K o n ' i a H i H  y c e 6 «  T o p r o i i t ;  n o c j t  

n e r o ,  B c K p b i B t  o H o e ,  a  p a n n o  n a K e r t  c t  c e -  

K p e T H b iM H  n t H a M H ,  4 t i a e r b  u a j / i e w a i n e e  

c o o ó p a w e n i e  n  o ó b H u . i B e i t ,  c o r . i a c i i o  B M i n e -  

o T H a ' i e H n o . v i y ,  0 6  b y T B e p a i j e n i i i  h j h  H e y -  

T B e p * 4 e H i H  r o p r o n t

J a j o r n  4  m  o ó e a n e n e H i n  n o 4 p H 4 u n t ,  K a K t  

M tC T H O H ,  T ó K b  H c n j a B H O ń  l l u C T a U O K t ,  o o p e  

4 t /I HM >TC H l i t  l l a . l H B H b I X t  j e t i b l a X b  H ó i u e -  

T a x t  ó a H K O B t  H J p y i H X b  K p e j H T H M X b  y c T a -  

n o B  i e n  ń ,  3 0 K v H o > i t  K t  n p H H i n i i o  B t  a a . i o r b  

4 o 3 B o a e H H b i x t ,  H a 4 e c m y i o  n a c r t  n o 4 p H 4 n o ń  

cy.viMbi,  K p o M t  o o m e c T B e t i H b i x t  o T t  J i i o p n i i -  

c r o a  n o o T a B O K t ,  k o h ,  c o i  j a c n o  1 8 6 3  e n t t a  

n a c T H  1 T o x i a X .  C a o j a  l ' p a w 4 a H C K H X b  3 a K o -  

H u n t ,  o  c i i  o B  ..i n a  io i  o h  n a  0 4 1 1 0  M b  4 0 B t p i n ;  

B t  o ó e 3 n e n e H i e  m e  a a j a T K o o t ,  K o i o p h i e  n o -  

w e n a i o r t  n o  i y n m i .  r i o j p H j n n K n ,  o i i h  4 0 , 1 m -  

H t i  n p e 4 C T a B H i b  3.1,1011! p y ó / i i .  3 a  p y ó j t ,  r u n  

B e t  j e H e m m a c ,  h j h  o j H y  n o j o B H o y  B t 4 e H b  

r a x t  H j e n e w H b i x t  4 o K y M e m a x t ,  a  4 ( i y r y i o  

n o j o B i i n y  B t  n e 4 U H m M M o c T H ,  c t  y c j o B i e t t ,  

m t o 6 b i  3 i , i o r H ,  o 6 e 3 i i e ' i H u a i o m i e  n o c T a B K y ,  

o T i i t n a  i r i  H 3a  3 a j o r H ,  K O T o p i . i e  6 y 4 y T t  n p H -  

n a r t i  n o j t  s a j a T K i i ,  h h t o ó u  n o  M l i p - f c y c n t -  

x a  n o c  1 a n  km  11 y j e p m a n i n  3 a j a r K 0 B t ,  o c b o -  

6 o W 4 a J H c b  n e p B o i i a s a j b H o  3 a  l o r a ,  n p e j c i a u -  

j e H H t i e  B t  n e 4 B H W H M o c T H ,  a  n o T o m t  y m e  

4 e n e m H t i e .

O K p y W H o ń  H H T e n 4 a i i i t  o ó t m i / i H e T t  ko 
B c e o o i n e v i y  B t j e n n o ,  c t  r t i t t :

| .  ń r o o i . 1  j n r j a ,  m e j a i o u i i e  y n a c T B o B a T b  

B t  T o p r a x t ,  n p e j c T a B J H j H  B b  K i e n i - K y i o  l l a -  

j a T y ,  h j h  B t  y n p a B  l e n i e  O K p y m n » r o  l l n  i e n -  

j a n r c i B a ,  o .MOTp n m iT O M y  1 4 3  n a 3 . i a H e n h i  

r o p r u ,  n p H  y c T a H O B  l e H H t i i t  o ó b H B . i e  i i H i t ,  

3 a , i o i h  n e n p e j i e n n o  Ha K a H y n t  a  n  4 H h  

c a . M b u t  T o p r o B t ,  4 0  11  s a c o i i t y  r p a .

2. Mtoów 3ane'iaTaniiwH oót.iBJeHin Kt 
T o p r a M t  iio4aBajHCb J i m n o ,  h j h  i ipHctua- 
j u c t  Bt  » t  MtCTa, r j t  HaanaHeHbi Toprn, 
c t  TaKHMt p a c n e T O M t,  J a ó t l  otiH Mor.iH ÓhITb  

iiojyHeuw ne  n o 3 w e  11  o a c o B t  yT pa  B b  j h h ,  

HaanaseiiHtie 4,in T o p r o i i t  h  uepeTopwKH; 
i i a K e n . i  m e ,  n o e j t  11 n a c o B b  n o . i y n e i i H i a e  

cHiiraiorcH nejtńcTBHrejbiiti.MH u ocTaB.in-
lOTCH Óe3 t  j t i i c  1 n i H ,  K a K b  c K a a a n o  111, C T a -  

T « x t  7 0 1  11 7 0 5  n a c .  IV. k h h i h  1 C o o j a  

B o e m i i a x t  I l o c T a i i o n . l e n i u .

3 . f i r o ó h i  B t  0 0  b H B j e ł i i i u t  c n x t  o ó t H c n e n o  

Ó1.1J0: C K o b K o  B t M H c . 1 0  3 a n o 4 p n m a e v i o H  n p o -

nopL|iii 6y4 e T t  n o c ra n je H o  u t ó a  oBHHnaro 
upuroTOBjenin 11 ckojhko cupoMOTiiaro

3 a nponiaHTt iiocranjeiiHbiH bi. Mara3Hnu 
h  nynKTbi, na o c h o b  iiiiaBbicoiAHuiE yTiiepw- 
jeHHaro nojomeiiin, opH o tinnaT t no wara 
3Hiiaxt  KBHTaimiiiMt t e n e r i . ,  S y j e T t  Bbinn- 
Taibcn H3t KoiiTpaK riiHoń ntiibi no niiTH 
K oo teK t  o T t  'lentepTH oiihhi .h to  h  4 e '  Hrn 
K o nteK t  OTt oeTBepTH ctipoMojoTHaro x j t -  
6a, n t  n o jb 3y C.MOTpHTe.iejeń M arasunoB t,  
na nonojnenie  yoMJH h  pacxo4a, n e m o tm -  
Ht.ixt npH xpaHeniii npoBiaHTa.

4 . 4 t o 6 b i  o ó t h h  l e H i n  c i i i  c o n p o B o m j a -  

J H C I .  K a K t  3aK0HHI .IM H 3 a i o r a M H ,  H J H  y c T a -  

H O B je H H b iM H  c B H j t r e . i b c r u a M H ,  r a K t  u  4 0 - 

R y iM e i iT a i iH  o  3 n a H i H  o ó t f l B H  r e . M  h  t i o  c o -  

4epwaHiio l&OO c t .  I. o a c i n  X. T o « a  CB04a 
1 ( l a m j a n c K i i x t  S a K o H o e t ,  a a K . H O M a j H  B t  c e -  

6 t ;  a) cor jacie  npnHHTb no4pH4b h i i o j -  

o t  n o  B e t  Mara3HHM n o  P y o e p H i H ,  h j h  Ka- 
K o ń  j h ó o  M a r a 3 H H t  n a  T o o n o M t  o c R o B a n i u  

y T B e p m j f H H h i x t  K o n 4 H ń i ń ,  ó e . T t  u c h k o h  n t  
p e M P H h i ;  6 )  p t u b i ,  c K j a j o M t  n H a i i n t i H !  b )  

M t c T o n p e ó t i B a H i e ,  3Banie h m h  h  «.a.MH ih 

o S t m u i T P j f l ,  a  T a K H ie  M t C H H t  H " i h c j o ,  K o r -  

4 a  n H c a i i o  o ó i . H B i - H i e  H a j m i c t  n a  n a K e i t ,  

n t  K o T o p o M t  T a n e o a T a H o  o ó t H B j e n i e ,  40 J W -

Ha 61.1Tb c i t j y i o m a H :

„ O ó tH B je n ie  B t  KieocKyro Kaseimyio Ha- 
JaTy, H IH B ty n p a B je H ie  OKpymHaro MiiTeH- 
4aiiTCTBa I fapc iB a  I lo jb c K a ro ,  K t  Topra.Mt, 
Ha3HaHetlHbIMh raKHXt-TO 4HCJt,  TaKnrO-TO 
M tc nna ,  na nocr .BKy npoBiaiira B t  Maraan- 
Hhi raK oń-ro  ryo ep n in  h j h  tbkoh- to Mara- 
3HHt.“

5. H to  w e ja io u ie  M oryTt B3HTK Ha c e 6n 
nocTaBKy no PyóepHiH, h j h  p.i34poÓHTejbHO, 
no KamjoMy MaraaHHy, a no HapcTiiy r io ib -  
cKOMy j a m e  h  no Bceny U apcrB y, e c jn  3 ro 
B y j e r t  n t i ro jH o  j j h  Ka3iihi; 110 Ha nocTan- 
Ky B t  0 4 HHt Mar«3HHt, c o r ja c H o  9 1 2 c r .  na 
cth IV.  KHMrH I. C o o ja  BoeH tiux t  H oc  la -  
iioiMeHiPi, He mojk^tTj 6 i*ith oo.itie o c h o t o  
u o e r a  u m u  Ka.

h  6 )  4 r o  no  C0 4 epmaHik) 1 1 8 0  cr .  uacTH I 
Toma X. CB04a rf»a;K4 ancKłłXT, 3dKoHouii, 
w e ^a io i i ł ie  u.uli jo i k n o ^ u o e  upaB o ,  4 0  u p o -  

H3B0 4 CTiia TopiOBh cocxauyiHrh Toiiapnu(e- 
CTwa h  Topioua ibc fl  11 p o m n y  o 6 u ( a r o  n o 4 -  
p«4 HHKa.

f lp u  *ieMT» OKpyjKHoft-M»iTeH4 aH n» np e4 Ba - 
pflen».

a )  4 r o  KoH4HL(iii, Ha ocHotiaHiH k ohx t ,  
AOŹimilhl np0H3H04HTCH IlOCTaUKM, KUK h pa- 
bho b*B4 om octh ,  noKa;łi,iBaioii(in noTpeoHocTh 
npouiai iTa bt, KamjbiH Mara3HHT> h nyiiKTi,• 
weAaKnuie Moryii, BH4 U r h  bt> KieiicKoH Iva- 
aeuHOH llaAHT’B u  OKpyjKiiowh I lirreH.iaHi, 
CTB'B.

6) 4 10 no4 pH4 HHKH n e  MoryTŁ. ńhiTb 40 
nyu^eHbi ki> TopraMi, Ha t ' B x t ,  3 a  loraii,,  k o -  

Topwe iiacroHii^ee Hpe.MH 00e3newnudK)Ti> 
n p u H H i w e  h m h  h  H eo K o im e i iH b ie  e m e  n o 4  

pH4 b! U COCTOHlb lieOCB0004HhlMH.
m b) 4 to ywacTByiOLm'e bt, x o p r a x i , ,  . t h m i o  

h  n o c p e 4 c  j b o m t ,  3a i ieHaraH Hb)XT, uóiiflB/ietiiH,
He 40/HbHI>l ł»K4K)*łaTb C b CUOeH CTOpOHhł y c 4 o -  

Bill ,  HC COMdCHhlXT, CT, K 0H 4H ll iH >M ; HO ei ‘4 H  

/iHL(a a ie . ia io i ją iH  o c T a u H T h  3a co6om> n o 4 p f l 4 T ,  

H a H 4 y n ,  BT, Me.MT»*4M6o K0H4IlL(ilf 4AH cef)H 

Hey joÓHWM H, TO 3 8 M t n a B i a  Ha h h x w ,  Ha o c h o -  

oaH iH  623 h  624 cT a T e f t  n a c i H  IV. k i i h t h  I.  

C b o j s  B o e n n b i x t  r io c ia H O B . iP H iH ,  40  i m i i u  

u p e 4 c 1 au H Th  i a ó  l a r o B p e .M e m io ,  40  n p o n 3 -

B0 4 CIBa TOprOBT,, iS.Mł, MUCTa.Mt, T4*B Top- 
(H H83HaMeubI.

1131, dTHX'baaM 'BHauiH Ha t*B , K o T o p b in  u p H -  

3 H a ib r c f l  o c H o u a i e ih H b i . M H ,  a 4*Biae!MiJH H3- 
MiiHeHifl HeupoTHBHhi cyii(ecTBy 10U4HMi, y aa-  

Koueuin.MT, h  b w i 048 .111,  K a s n b i ,  ó y 4 eTi, h c -  

i i p o m e H o  o t t ,  r 4 a B H O K O M 9 H 4 y io m « i r o  b u h -  

CKaMH p a a p 'B m e H i e ,  o KOTopuAiT, c u o e u p e . i i e u -  
HO OOT,HłłHTcH ToprOBL(aMT>.

r. B a p i u a B a  A a r y c T a  7 j h h  1863 r .

.  0 K p y w H o ń - I l H T e n 4 a H  r t ,
I e H e p a j f  M aiop t,  XoMeHTOBCKift.

4 *  i o n p o H 3 H 0 4 H T e j i > ,  K o n j b i p e B t .

(N . D . 4 1 8 0 ) Bapm aecKan CKAa^ounan  
T u m o m h u .

MocKoBCKaH TaMOWHH, Ha ocnoBaHin 183 
CT. IV. T .yc i.  TaM. Hbl3blilaeTt npHÓbITh HHWI 
noHMenoBaiiHbixt jH R t B t  TaMommo, 3a no jj  
neHieMt c j t j y w m e ń  HMt aa oTKpbirie k o i  
TpaoaHjbiHxt Tona poBt Harpa4i,i, a TeKW 
npuc jan i ib ix t  H3t  3a rpaiiHRbi j e H e r t :

1. Bhi maro 4 ecHTCKaro npH PoMencKo 
riojHiiin TepeureHKa 3a o im pu i ie  n h ,  3<
4 epwaHH ro Bt 1851 r. y E n p een t  B. thh*
Bar ia  H CaTanoBCKaro 8  p. 5 7  K.

2 . Ebiamaro r i o i i t p e n i i a r o  KpacHHHCKo 
I l i n e u n o H  KoHTophi BacH.iin B o jk « ,  3.1 oTKpi.  

Tie nafl, 3 a 4 e p m aH H a ro  i < t l 8 5 6  r. y K p e c i h j  
HHna A n j p o H o n a  19 p. VO'/j k .

3 .  B n inm ai  o I lHC M ooo4nTejH  I ' o M e J tc K a r  
l o p o j o H i e c K a i  o U p a i i J e n in  K aepcK a ro ,  3 

o T K p t i r i e  Hi o . i t ,  3 a 4 e p a .aH H b ix t  o t  l f -57 i 
Bt r. loMe.it  y MtipaoHna Ma.iKoBa o4 f 
8 5 3/4 K o n .

h  4. IlpowiiBOBmaro Bt M octB t  bi . 1862 t
O cH n a  A j e K c a n j p o B a ,  K oT opooy  npH c  ia i r

Bt M a t  1862 r. H i t  3a rpauHRia o j H H t  110 
jy H v in e p ia  i t .

B a p u i a o a  21 A B r y c i a  (2  C e m a ó p n )  18 '3  r.

( N .  D .  4 2 8 7 )  Pisarz Trybunału Cywilne 
Gubernii Warszawskiej w \Varsz ,wie,

S t o s o w n i e  d o  a r t  6 8 2  K . 1J. S .  w ia d o i  

czyni iż na  żądanie A lekaandra B aranow skie
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u rz ę d n ik a  b iu r a  J e n e r a ł a  I n t e n d e n t a  cz> nne  
arm ii  W o js k  C es a r s k o  R o sy js k ic h  w m.  K ie l ­
c ac h  O k r ę g u  K ie le ck im  G u b e r n i i  R adom sk ie j  
z am ie s z k a łe g o ,  a  z am ie s z k a n ie  p ra w n e  do teg o  
in te re s u  i ca łego  p o s t ę p o w a n ia  su b h a s ta cy jn eg o  

u  W o jc ie c h a  B ro n ikow sk iego  P a t r o n a  p rzy  T r y ­
b u n a le  tu te jszy m  w W arszaw ie  pod N r .  4 8 4 #  

m ie s zk a jąceg o ,  o b ra n e  m ającego ,  w  p o s zu k i-  

w a u iu  s u m y  rs .  1650 z p ro c e n te m  5 OjO od d 
12 (24)  C ze rw c a  1861 r. l iczyć  się  w in n y m  tu  
dz ież  k o s z tó w  e g ze k u c y jn y c h  od  F r a n c i s z k i  z 

A r m u ł o w i c z ó w  i W a w r z y ń c a  m a łż o n k ó w  R o-  
g u s k ic h  o b y w a te l i  i w ła śc ic ie l i  n ie ru c h o m o ś c i  
w W a r s z a w ie  pod  Nr.  902 p rz y  u l icy  C h ło d n e j  

p o ło ż o n e j  ta m ż e  i pod  N r .  1191 w  W a r sz a w ie  

zam ie s z k an ie  p r a w u e  c b ra n e  m a ją c y c h  p ro to ­

kó łem  L u d w ik a  W ic h ro w s k ie g o  K o m o r n ik a  
p rz y  T r y b u n a l e  tu te js sym  w d n iu  18 ( 3 0 )  L ip ca

1862 r. s p o rz ą d z o n y m  z a j ę tą  i z aa r e s z t o w a n ą  
w d ro d ze  p rz y m u s zo n e g o  w y w ła s z c z e n ia  z o ­

s ta ł a :

N I E R U C H O M O Ś Ć  
w W a r s z a w ie  p rzy  u l ic y  C h ło d n e j  po d  Nr.  902 

p o d  o k rę g ie m  S ą d u  Po k o ju  O g u  i m ia s ta  W a r ­

s z a w y  W y d z ia łu  I I .  w  c y rk u le  poi.  7 gm in ie  

te goż  c y r k u łu  zaś  w c y rk u le  A d m in is t r a c y jn y m  
5, 6, 7, n a  g r u n c i e  em fi teu tyc znym  z k tó re g o  
rs. 7 kop.  57  I j 2  o p ła c a  się c zynszu  roczn ie  
K o ś c io ło w i  S-go  K rz y ż a  w W ar sz a w ie  in  re 
co g n i t io n e m  dom in i  d irec t i ,  n a  dz ień  Ś - g o  
M a r c in a  B is k u p a  p o łożona ,  p ra w e m  własnośc i  

do  e g z e k w o w a n y c h  d łu ż n ik ó w  m a łż o n k ó w  Ro- 
g u s k ie h  na le żąca  zaś w d z ie rż aw n e m  p o s i a d a ­

n iu  L i p y  F e j n m e s e r  z a  sumę rs. 4500 za  ca łe  

l a t  t r z y  z a  k o n t r a k t e m  w  ks iędze  w ieczys te j  
te jże  n ie ru c h o m o ś c i  w d n iu  15 ( 2 7 )  W rześn ia  

I8 6 0  r. z a w a r ty m ,  od  d .  1 P a ź d z i e r n ik a  1860 r. 

do  tegoż  d n ia  i m ie s ią c a  1863 r. ( k tó r e m  p ra w o  
d o  tej d z ie rżaw y  n a  czas n i e u p ły n io n y  o j e s t  

od  d n ia  1 K w ie tn ia  1862 r .  do  l  P a ź d z i e r n ik a

1863 r .  w  dw ó ch  t r z e c ic h  czę śc iac h  ods tąp i ł  
Ą b r a r h a m o w i  G ó r k ę )  z o s ta ją c a ,  p o s zu k iw a n ą  

w ie rz y te ln o ś c ią  h y p o te c z n ie  obc iążona .
Na g r u n c i e  tej n ie ru c h o m o ś c i  e g z y s tu ją  n a ­

s tęp u j ąc e  z a b u d o w a n ia :
1. D o m  f r o n to w y  m a s iv  m u r o w a n y  z ceg ły  

p a lo n e j ,  d a c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry ty ,  t rzy  k o ­
m iny  m u ro w a n e  m a jący .

2. O f ic y n a  m a s iv  m u r o w a n a  o p a r te r z e  p i ę ­
t rz e  i m ie s zk a u ia ch  w p o d d a s z u  z p iw n icam i  

s k lep io n em i ,  d a c h ó w k ą  k a r p i ó w k ą  k r y t a ,  dwa 

k o m in y  m u r o w a n e  m a ją c a

3 .  O ficyna  o p a r te r z e  m u r o w a n y m  i p ię trze  
w części  z m u ru ,  w  części  z d r z e w a  d a c h ó w k ą  
k a r p i ó w k ą  k r y t a  c z te ry  k o m in y  m a ją ca .

4 .  O f icyna  m asiv  m u r o w a n a  o p a r te r z e  i p i ­

w n ic y  k a r p i ó w k ą  k r y t a ,  d w a  k o m in y  m u r o w a ­
ne m a jąca .

5 .  K o m ó rk i  z d rz e w a  d e sk a m i  k ry te .

6. S tu d n i a  z p o m p ą  i k o r b ą  żelazną .
7. G o łę b n ik  n a  s łu p ie  d r e w n i a n y m  z d a s z ­

kiem g o n c ian y m  bez g o łę b n ik a .
8. W o z o w n ia  i k o m ó rk a  z d rz e w a  p a p k ą  n a ­

k ry te .
9. S ta jn ia  z d rz e w a  g o n ta m i  i p a p k ą  k ry ta .
10.  Chlew i k u rn ik  z d r z e w a  d e sk a m i  k r y ­

te.
11.  S t a jn i a ,  w o zo w n ia ,  k o m ó rk i ,  c h le w ,  k u r ­

n ik  z d rz e w a  gon tam i k ry te .
12. W o z o w n ia  z d rzew a  d a c h ó w k ą  k a r p ió w ­

k ą  k r y t a .
13. W o zo w n ia  z d rz e w a  k a r p ió w k ą  k r y t a .

14. W o z o w n ia  z d r z e w a  p a p k ą  k ry ta .
15. WozoWTiia i s t a jn ia  z d r z e w a  p a p k ą  k r y ­

te .
16. K lo a k i  g o n ta m i  k ry te .
17. S ta jn ia  z d r z e w a  p a p k ą  k r y t a .
P o d w ó rz e  w p o r o w ie  i t r e tu a r y  b ru k o w a n e

k a m ie n iem  p o lnym .
W  tej n ie ru c h o m o ś c i  j e s t  o ś m n as tu  lo k a to ró w  

z im io n  i n a z w is k ,  o raz  c en ę  kom o rn ia t ią  u i ­

szc z a j ąc y c h  w a k c ie  z a j ęc ja  w y m ie n io n y ch .
Obszernie jsze  opisanie powyż zaję te j  i z aa re s z ­

towanej  nie ruchomości  znajduje  się w akcie zaję 

cia u s p rzed ażą  dy rygu jącego  W o jc ie c h a  B r o n i ­
k o w s k ie g o  P a t ro n a  przy T rybuna le  C yw ilnym  

G ubern i i  W arszawskie j  w W arszaw ie ,  pod  Nr.  
484/ /  p rzy  ulicy M iodowej  zam ieszkałego,  zaś 
zbiór  ob jaśn ień  i w arunków  sprzedaży w Kaiice-  

la r ji  T r y b u n a ł u  tu te js ze g o  w W y d z ia le  1. z ło ­

żone,  p rze j rzane  b y ć  m o g ą .

Z a jęc ie  w k o p ia c h  d o rę c z o n e :
1. J W .  K azim ierzow i  W o jd a  P rezy d en to w i  

m i a s t a  s to łe cz n e g o  W a r s z a w y  w W arszaw ie  
p o d  N r .  462 u rz ę d u ją ce m u  n a  ręce W ła d y s ł a w a  

D ą b ro w s k ie g o ,  u rz ę d u ik a  te g o ż  M a g i s t r a tu .

2. F r a n c i s z k o w i  D z ta s z k o w s k ie m u  P is a rz o w i  
Sąd u  P o k o ju  O g u  i m ia s ta  W arsza w y  W y d z ia łu

I I .  w W a r s z a w ie  p od  Nr.  549 u r z ę u u ją ce m u  na  

rę c e  w ła sn e .
O b u d w o m  d. 25 L i p c a  (6  S ie r p n i a )  1862 r.
W nies iono  do k s ięg i  w ieczys te j  p o w y ż  z a j ę ­

te j n ie ru c h o m o ś c i  w W a rsz a w ie  d n ia  27 L i p c a  
(8  S ie rpn ia )  1862 r. a  w d n iu  dzis ie jszym  do 
ks ięgi z a a r e s z t o w a ń  w K an ee la r j i  T r y b u n a ł u  

t u te j s z e g o  n a  ten  Cel u t r z y m y w a n e j ,  w p isane  

za s ta ło .
P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  zb io ru  o b ja ś n i eń  i w a ­

ru n k ó w  sp rz ed aż y  odbędzie  się n a  a ud jene j i  p u ­

bl iczne j  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G ub .  W a r s z a w ­

s k ie j  w W a r s z a w i e  w  W ydzia le  I .  w mie jscu  
z w y k ły c l i  p o s ied z eń  p rz y  u l icy  D łu g ie j  p o d  N r .  

549 o godz iu ie  10 z r a n a  d n i a  2 (14)  P a ź d z i e r ­

n i k a  1862 r .
S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  będzie  W o jc iec h  B ron i ­

kow sk i  P a t ro n  przy Trybunale  tu te jszy m  któ rego 

z am ies zk an ie  j e s t  w y ż t j  wskazane.
W arsz a w a  d n ia  1 (13)  S ie rp n ia  1862 r. 

w z. P o d p is a rz  T r y b u n a ł u ,

J u l j a n  Ś w ie rczew s k i .
W y w ies z o n o  ua  t-.blicy w  Sali  u s tępow ej  

T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  G u b e rn i i  W a r s z a w s k ie j  
w W a r sz a w ie  d n ia  1 (13)  S ie rp n ia  1862 r.

w z. P o d p i s a r z  T r y b u n a i u ,
J u l ja n  Ś w ie rczew s k i .

N a s t ę p n ie  po  od b y c iu  t rz e ć h  pub l ikac j i  zb io ­

r u  o b ja śn i e ń  i w a r u n k ó w  sp rzed aż y .  T r y b u n a ł  
w  te rm in ie  trzec ie j  p u b l ik a c j i  w dn iu  30  L i s t o ­

p a d a  (11 G r u d n ia )  1862 r .  o d b y ty m  te rm in  do
p iz y g o t o w a w c z e g o p r z y s ą d z e n i a n a d z i e ń  2 (1 4 )

S ty c z n ia  1863 r.  g o d z in ę  10 z r a n a  w yz nac zy ł  
w k t ó r y m  to  te rm in ie  p o p ie ra ją cy  sp rzedaż  A le ,

ks  a n d e r  B a r an o w s k i  za  te z  n ie ru c h o m o ś ć  sumę 
rs .  14582 kop.  66 l j 2  pos tąp i .

W a r s z a w a  d n i a  10 ( 2 2 )  G r u d n ia  1862 r.

Pisarz  T ry b u n a łu ,
(podp .)  R a d c a  D w oru ,  Z g ó r sk i .

N ie ru c h o m o ść  p o w y że j  o p i s a n a  w d n i u  8 
(20 )  S tycz n ia  r. b. o s ta t ec z n ie  s ta n o w c z o  w 
d rodze  p rzy m u s zo n e g o  w y w ła s z c ze n ia ,  n a  ż ą ­

d a n ie  T o m a s z a  M ic h a l i c k i e g o  w ie rz y c i e la  p o ­

p ie ra n e g o  sp rz ed a n ą  z o s t a ł a  za s u m ę  rs. 24001 .  
n a b y w c ą  je j  s t a ł  s ię  T o m asz  P iw k o w s k i  O b y ­
w ate l  w W a r s z a w ie  po d  N r .  956 z a m ie s z k a ły  

za  p o ś red n ic tw em  Z y g m u n ta  K ry s iń s k i e g o  O -  
b ro ń c y  p rz y  Senacie ,  gd y  j e d n a k  w a ru n k ó w  
l ic y ta cy jn y ch  n ie d o p e łn i ł ,  j a k  o tern p rz e k o n y ­

wa ś w ia d e c tw o  P i s a r z a  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  
G ube rn i i  W a r s z a w s k ie j  w  W arsza w ie  u a  dn iu  
25 L u t e g o  (6 M ar ca )  1863 r. wydane,  p rze to  
n a  m ocy  tego ś w ia d e c tw a  i s to sow nie  do  a r t .  

738  i 739 K .  P. S .  n a  żąd a n ie  s ta r o zu k o n n e g ó  
L e jz eva  R o z e n p e r l  h a n d lu j ą c e g o  w W a r s z a w i e  

pod Nr.  2426,  z am ieszk a łeg o ,  j a k o  C essyona-  

ry u s z u  T o m as z a  M ic h a l ick ieg o  i w p o s z u k iw a ­
n iu  pow yższe j  su m y  taż  n ie ru c h o m o ś ć  w y s t a w io ­

ną  z o s ta ła  n a  p o w tó r n ą  sp rzedaż  n a  n ie b ezp ie ­

czeńs tw o T o m a s z a  P iw k o w s k ie g o ,  p lu s  licy-r 
t a n t a  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h  n i e d o t r z y ra u ją -  
cego;  j a k o ż  w te rm in ie  n a  d n iu  23  S i e r p n i a  
(4  W rześn ia )  r .  b. do  p ie rw sze j  p u b l ik a c j i  zb io ­
r u  o b ja ś n i eń  i w a r u n k ó w  s p r z e d a rz y  o ra z  w a ­

r u n k ó w  d o d a tk o w y c h ,  . o znaczonym ,  T r y b u n a ł  
W y ro k ie m  tejże d a ty  t e rm in  do  d rug ie j  p u b l i ­

kacj i  o  z a razem  p rz y g o to w a w c z e g o  p rzysądzę  
n ia  rzeczonej n ie ru c h o m o ś c i  n a  dzień 6 (18)  

W rześn ia  r. b. g o d z in ę  10 z r a n a  n a z n a c z y ł ,  
k t ó r y  się odbędzie  w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o s i e ­

d zeń  T r y b u n a ł u  C y w i lg o  G u b e rn i i  W arsza w  
skie j  w W a r s z a w i e  po d  N r .  549.  W a r u n k i  te j 
s p rz d a ż y  t a k  p ie rw o tn ie  j a k o  też d o d a tk o w o  
u łożone  p rz e j r z a n e  b y ć  m o g ą  w K anee la r j i  P i ­
s a r z a  T r y b u n a ł u  W y d z i a ł u  I. o r a z  u A d w o k a ­

t a  K a r a s iń s k i e g o  k tó re g o  z a m ie s z k a n ie  j e s t  w y ­

żej  w s k a z a n e .  L i c y t a c j a  zaczn ie  się  od .snmy 
rs .  10 ,000 ,  k tó r ą  L e jz e r  R o zen p e r l  C essyona-  
ry u s z  T o m a s z a  M ich a l ic k ie g o  podaje .  

W a r s z a w a  d. 24  S ie rp n ia  (5 W rześn ia )  1863 r.
(p o d p is a n o )  Ś w ie rc zew s k i .

(N .  D. 4210) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o  
G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e j  w  W a r s z a w ie .

Stosow n ie  do  a r t .  682 K .  P .  S. w iadom o  < zy-  
ni: iż n a  żąd a n ie  T o m a s z a  M icha l ick iego  P o c z t  
c h a l t e r a  S ta c j i  P ocz tow ej  we w s i  M iłośn ie  
O k rę g u  i G u b e rn i i  W ar s z a w s k ie j  p o ło żo n y c h ,  

t a m ż e  m ie s zk a jąceg o  a  zam ieszkanie  p r a w n e  do 
n in ie jsze j  egzekuc je  i ca łego  p o s t ę p o w a n ia  s u b -  
h a s t a c y ju e g o  w W a r s z a w ie  po d  Nr.  590  u X a -  

w e re g o  K a ra s iń s k i e g o  A d w o k a t a  p rz y  Sądz ie  
A p e la c y jn y m  ob ran e  m ającegu ,  w p o s z u k iw a ­

n iu  su m y  rs ,  4500 z p ro c e n te m  5 %  od d n ia  4 
M a r c a  n. s. 1861 r .  l iczącym  się, o raz  ko sz tó w  
e g ze k u c y jn y c h  od  S t a n i s ł a w a  D aszew sk iego  

o b y w a te l a  i w łaśc ic ie la  n ie ruchom ośc i  w W ar­
szawie  poz  Nr.  100? l i t .  B .  p rz y  u l icy  K r o c h ­
m alne j  p o ło żo n e j  zaś  w W u is z a w ie  pod  N r  
2 9 8 8  m ie s z k a ją ce g o ,  p ro to k ó ł e m  W alen tego  
Sup ry  n iew icza  K o m o r n ik a  p r z y  Sądzie  A pc la-  

cy ju y m  K r ó le s tw a  P o l s k i e g o  w d n iu  25 W rz e ­
śn ia  (7 P a ź d z i e r n i k a )  1861 r  sp o rz ą d z o n y m ,  

z a j ę tą  i z a a r e s z t o w a n ą  z o s t a ł a  w d ro d ze  p rz y ­

m u s z o n e g o  w y w ła sz c ze n ia :

N I L  a  U C H O A iU Ś ć ,
w W arsz a w ie  przy u iu :y  K ro c h m a ln e j  pod  

N r .  10u7 lit.  B. w U k r ę g a  i P o w iec ie  W a r sz a w ­
s k im  G u b e rn i i  W arszaw skie j ,  p od  j u r ) s d y k c ią  

Sądu P o k o ju  O k r ę g u  i m ius ia  W arsz a w y  W y ­
d z ia łu  II . w cyrKUie 7 g m in ie  M a g is t r a tu  . m i a ­
s ta  W arszaw y ,  u a  g r u n c i e  c z y n s z o w y m  p o ło ­
żona  p r a w e m  w ł a s n o ś c i  do S t a n i s ł a w a  D aszew ­
s k iego  n a l e ż ą c a  w dz io iz aw n e m  p o s ia d a n iu  

L e w k a  l io p c i i s z t a u t  za  k o n t r a k t e m  u rzę d o w y m  
p rzed  S l iw iń sa im  R e je n te m  w d n iu  8 (2 0 )  C z e r ­
w c a  1861 r. n a  r u £  j e d e n  p oczyna ją c  od  d n ia  1 

D .p c a  1861 r. do  o m a  tegoż  i m ie s iąca  k 1862 
k o ń c z y ć  się m .łjącą  za  cenę  ro c z n ą  u m ó w io n ą  

l i s .  1'uUOi z g o ry  z a p łac o n ą ,  z o s ta jąca ,  p o s z u k i ­
w a n ą  w ie rzy te lnośc ią  hypwtocznie  o b c iążo n a .

g runcie  tej mevuchuurooCi e g zy s tu ją  n a s t ę ­
pujące zabudowania :

1 .Doin  par te row y drewniany,  gou ta in i k ry ty : ju  

den koiuiu m u ro w a n y  mający .
2. P rzy s ta w k a  z  t b z e w a  o dwóch drzwiach  i 

dwóch oKnach o dwóch kom inach  m urow anych ,  
dach b lachą k iy ty  mająca.

3.  K a n n eu i t a  masiw murowana,  blachą  k ry la  

dw a  komin m u ro w a n y  m ająca .
4.  v d n c jn a  masiv murowana  o dwóch piętrach 

dacbówu.ą h o lendc iką  k r y t a ,  o oaimu komiuacn 

m u ro w a n y c h .
P r z y s t a w k a  m urow ana  o parte rze  i pierwszem 

p .ę u z e ,  t rzy  okna m a ją c a .

P rzechód  czyl i przedsionek pod dachem b la ­

szanym.
5 Wozownia z Uizewa w słupy pod dachem  b la ­

chą k iy ty m ,  obok k tó re j  k o m o rk a  o jednych 

d rzw iach  z n a jd u j  e się.
6. K om órka  z desek blachą  k ry ta .
7. Zabudowanie  masiv  murowane  b lachą  k ry te

0 dwóch kominach murowanych mie szczące  w s o ­

bie s ta jn ie  m  ieszkaine,  wozowuie,  s ta jnię  i k lo ­

akę.
8. P rzy s ta w k a  z d e s e k  pod dachem blaszanym

1 w te j dwoje drzwi j e d n e  do kom órk i  a drugie  

do piwnicy.
9.  D o m e k  masiw muro w any par te row y blachą 

k ry ty  o jednym  komin ie  murowanym.
i 0. O g ró d  w' oko ło  p a r k a n e m  z d e s e k  o g ro ­

d zony  m ieśc i  d rz ew  o w o c o w y c h  17.

11. A l t a u k a  z d rz ew a  pod d a c h e m  b la sz an y m ,  
a  pod  ią  aLtaną  j e s t  p iw n ica  czy i ;  lodowuia .

12 . A l t a n a  z ł a t  rz n ię ty c h  b la c h ą  k r y t a .

13. D w a  s łu p y  d r e w n i a n e  w z iem ię  w k o p a n e  

do h u ś taw k i ,
14. Szvpa  z d e s e k  g o n tu m i  k ry ta .
W  p o d w ó r z u  w ś r o d k u  o g ro d z e n ie  z ł u t  rzn ię ­

ty c h ,  p rz y  te in  d ó ł  d rz ew em  c em h ro w an y  na  

w apno .
15. S t u d n i a  z k o r b ą  i p o m p ą .
P om iędzy  d o m  m p a r t e r o w y m  a  poses ją  N r .  

1007 l i t .  A.  j e s t  b r a m a  w je z d n a  n a  p o d w ó rz e  
z f u r tk ą  z p iz y z w o i tem  okuciem .

W  tej n ie ru c h o m o śc i  j e s t  22 lo k a to r ó w  z i- 

mion i n a zw is k  oraz  ile o p ł a c a j ą  roczn ie  w a k ­
cie z a jęc ia  w y m ie n io n y c h .

D o c h o d y  te j n ie ruchom ości  p rzez  S za d k o w ­
sk iego  K o m o r n ik a  p ro to k ó ł e m  w d n iu  27  C z e r ­
wca (9 L ip ca )  1861 r. s p o rz ąd z o n y m ,  za ję te  

s ta ł y  n a  je dno roczne  w y d z ie rżaw ien ie  p o c zy n a ,  
j ą c  od d n ia  21 G r u d n i a  (2 S ty c z n ia )  1861 j62  r. 

n a  s a ty s fak c ję  su m y  rs. 419 p ro c e n tu  kosz tów  
n a  rzecz  F lo r e n t y n y - M a g d a le n y ,  B o le s ła w a  

F r y z ę  m a łż o n k i ,  o raz  J ó z e fy - K a ro l in y ,  J ó z e fa  
W ejn e r t  m a łż o n k i .

O bsze rn ie jsze  op isan ie  z a ję te j  i z a a r e s z t o ­
wanej n ie ru ch o m o śc i  znajduje  s ię  w a k c i e  zaję- 

c ia  u d y ry g u ją c e g o  s p rz ed a ż ą  K saw ere g o  K a r a ­
s iń sk ie g o  A d w o k a t a  p rzy  Sądz ie  A p e la c y jn y m  
K r ó le s tw a  P o ls k ie g o  w  W a r sz a w ie  p od  N r  590 

m ie s zk a jąceg o  zaś  z b ió r  o b ja śn i e ń  i w a ru n k i  
s p rz e d a ż y  w  K an ee la r j i  T r y b u n a ł u  tu te jsze g o  
w W ydz ia ie  I .  z łożone  prze jrzane  b y ć  m ogą .

Z a jęc ie  w  k o p ia c h  d o rę c zo n e .
1. J W .  T e o d o ro w i  A n d r a u l t  P r ez y d e n to w i  

M a g i s t r a tu  m ia s ta  W ar sz a w y  w W arsza w ie  pod 

Nr.  462  u rz ę d u ją ce m u ,  n a  rę c e  D ą b r o w s k i e g o  
U r z ę d u ik a  tegoż  M ag is t r a tu .

2. F r a n c i s z k o w i  D z ia s z k o w s k ie m u  P is a rz o w i  
S ąd u  P o k o j u  O gu  i m ia s ta  W a r s z a w y  W y d z ia ­
łu  I I .  w W a r s z a w ie  pod Nr.'  54 9  u rz ę d u ją ce m u  

n a  rę c e  w łasne ,  o budw om  d n ia  25 P aź d z i e r n ik a  
( 6  L i s to p a d a )  1861 r.

W n ie s io n o  do k s ięg i  w ie cz y s te j  p o w y ż  z a j ę ­
tej n ie ruchom ości  w W arszaw ie  d n i a  27  P a ź ­
d z i e r n ik a  (8  L i s to p a d a )  1861 r. a  w d n iu  d z i ­

s ie j sz y m  do ks ipg i  z aa re s z to w a ń  w K a n ee la r j i  

T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o  n a  ten cel u t rzy m y w an e j  
w p is a n e  zosta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c ja  zb io ru  o b ja śn ień  i w a ­

ru n k ó w  s p rz e d a ż y  o d b ęd z ie  się na  a ud jene j i  p u ­
blicznej T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e rn i i  W a r ­

szawskiej w W a r s z a w ie  w W y d z i a l e  I. w m ie j ­
s c u  z w y k ły c h  p o s ied z e ń  p r z y  u licy  D łu g ie j  pod 

Nr. 549 o g o d z iu ie  10 z r a n a  d n ia  5 (17)  S t y ­
czn ia  1862 r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ęd z ie  K sa w ery  K a r a ­
s ińsk i  A d w o k a t  k to r e g o  z am ieszk an ie  je s t  w y ­
żej w skazane .

W a r s z a w a  d. 10 (22) L is to p ad a  1861 r.

R a d c a  D w o ru  Z g ó r s k i .  

W y w ies z o n o  n a  tab l icy  w sali  u s tę p o w e j  
T r y b u n a ł u  C y w iln e g o  G n b e rn i i  W ar sz a w sk ie j  

w W arsza w ie  d n ia  11 ( 2 3 )  L i s to p a d a  1861 r.

R a d c a  D w o ru ,  Z g ó rsk i .

Po odbyciu przygotowawczego p rzysądzen ia  w d 
2 (1 4 )  Stycznia  1863 r. ,  te rmin  do s tanowczej 
sprzedaży,  T rybunał  na  dz ień  21 L u tego  (5  M ar ­

ca)  1863 r. godzinę 10 z r a n a  w yznaczy ł ,  w k tó ­

ry m  to te rmin ie  li cy lacja  od  sumy rs. 14 ,852  k.  
66 '/ .2, przez  pop ie ra jącego  sprzedaż A leksand ra  

B aranow skiego  w te rmin ie  p rzygo tow aw czego  
przysądzen ia  postąpionej i za t a k ą  sumę pop iera­
j ą c em u  sprzedaż  Obrońcy p rzygotowawczo p rz y ­
sądzonej,  rozpoczę tą  zostanie .

W arszaw a  d. 9 (2 1 )  S tyczn ia  1863 r.

P is a rz  T iy b u n a iu ,
R adca  Dworu ,  Zgórsk i.

W  t e rm in ie  os ta tecznego  przysądzania ,  n ie ru ­

chomość  rzeczona  Mecenasowi Niedziałkowskie­

mu, za  sumę rs .  22 ,526 os ta teczn ie  przysądzoną  
została , a dekla racją  p rzed  Pisarzem T rybunału  

Cywilnego G ubern i i  W arszawskie j w W arszawie  
w Wydziale I. w d.  18 ^30) Kwie tn ia  1863 roku 
zeznauą licituai takowe Emil ia  z Szm.dtów L i ­

p ińska  w d o w a  zaakcep tow ała .  G dy jednakże  E m i­
lia z Szmid tów L ip ińska  w arunkom licy tacy jnym  

zadosyć  nie uczyni ła  i wyroku ad judykacy jnego  

nie wyjęła, ja k  o tem świadectwo P isa rza  T r y ­

bunału Cywilnego Gubern ii  W arszawskie j  w W a r ­
szawie w dniu 17 (2 9 )  bierpnia  1863 r .  wydane 
p rzekonyw a ,  przeto  n a  żądanie  Feliksa  Kadłu-  

nowskiego obywate la  w Warszawie pod N. 1 2 óbń  
zam ieszkałego,  wie rzyć.e la  hypotecznego suni: 
r s  6000  i 3 i  50, od k to rego  Mieczysław U y rży-  
kowaki r a t i o n  przy Trybunale  Cywilnym Guber-  
mi W arszaw skie j  w W arszawie  pod Nr.  17 <5 z a ­

mieszkały ,  dz ia łać  będzie, i u k torego zamieszka­
nie  p raw ne  do całego tego postępowania  ob ie ra  

sobie ,  odbyw ać  się będzie sprzedaż  pow tó rna  
n ie ruchom ości  Nr.  902 w W arszawie  położonej,
u.i niebezpieczeństwo i lis ico Emilu Lipińsk ie j 

w mysi a n .  7 3 . ,  738 i 759 k . P .  a .
i  ermin  dop icrwsze j  publ ikacji zbioru  o j b a s n i e ń  

i  warunków sprzedaży w drodze re l icy tacj i  n i e ­
ruchomości w Warszawie  pod  Nr,  9 02 poiozonej> 

oduędzie się w duiu 13 (,26) W rzesuia  18b3 r* 
o godzinie i  o z ran a  w mie jscu zwykłych posie­

dzeń l r y b u n a ł u  Cywilnego Gubernii V V a rs z a v v  

skiej w Warszawie  w Wyuziale i .  pod Nr. 549.
L icy ta c ja  zacznie  się od sum y rs .  14 ,852 kop. 

6 6 “/ | ,  j a k o  od  iej sainej od jak ie j  w lermiuie o s ta ­
tecznym rozpoczę tą  była.

Zb iór  objaśn ień i warunków sprzedaży p rze j ­

rzane  być m ogą  u Mieczysława Wyrzykowskiego 

P a t r o n a  pop ie ra jącego  sprzedaż w drodze relicy­

tacji,  k to rego  zam ieszkanie  powyżej j e s t  wskaza 
ne, j a k  niemniej w Kaneelar j i  P isarza  T r y b u n a ł u  

Cywilnego Gubern ii  W arszawskie j w W arszaw ie  

w Wydziale  1.

W arszawa d. 28 Sierpnia  (9 W rześn ia )  1863 r - 

J u l i a n  Świerczewski,  Podpisarz  T rybuna łu

( N .  D -4283) P is a r z  T r y b u n a łu  C yw i ln eg o  
Gubernii  P ło c k ie j .

W i a d o m o  czyn i ,  iż n a  żąn u n ie  A n to n ie g o  
B o g u s ł a w s k i e g o  k u p c a  i o b y w a te l a  w  mieście  
G u b e rn ia lu y u i  P ł o c k u  z am ies zk a łe g o ,  z am iesz ­
k a n ie  zaś  p r a w n e  u K a ro la  S t ró że c k ie g o  P a ­
t r o n a  w P ło c k u  m ie s zk a ją ce g o ,  o b ra n e  m a ją c e ­
g o ,  k tó r y  to  P a t r o n  za ra z e m  p o p ie ra n ie m  s p r z e ­

d a ż y  t ru d n ić  s ię  będz ie ,  n a  m ocy  p r a w n y c h  

t y tu łó w  a k t e m  J ó z e f a  L u b i n k o w s k ie g o  K o ­
m o r n i k a  p rz y  s u te j szy m  T r y b u n a l e  d n ia  22 

K w i e t n i a  (4 M aja )  r. b. ro zp o czę ty m ,  a  w  d n iu  
n a s tę p n y m  u k o ń c z o n y m ,  w egzekuc j i  sądow ej  

p rz e c iw k o  i i e n r y e c i e  z P ie c k ó w  S ie w e r t  po 

G o tf r ied z ie  Sieweifc po zo s ta łe j  w d o w ie  \  J u l j a n -  

nie  v .  Ju l i i  z Sch i tne l fen igów  N <st, L u d w i k a  

N a s t  o b y w a t e l a  żon ie ,  w a sy s te n c j i  męża  swego 
dz ia ła ją ce j ,  z w ła s n y c h  funduszów  u t r z y m u ją

oych się, w  P ło c k u  czy l i  w  P a ro w ie  p o d  m ia ­
s te m  P ł o c k i m  z am ie s z k a ły m ,  z a ję tem i  i zaa re  
s z to w a n e m i  z o s ta ły  końcem  p ub l ic zne j  p r z y ­
m uszonej  sp rz ed a ży ,  n a  a u d je n e j i  T r y b u n a ł u  
C y w i ln e g o  G ubern i i  P ło c k ie j ,  w m ie jscu  z w y ­
k ły c h  p o s ied ze ń  tegoż  T r y b u n a ł u  o d b y w a ć  się 

mające j ,  n ie ru c h o m o ś c i  m ie jsk ie  w m ieśc ie  P ł o ­
c k u  p rz y  u l icy  P a r o w a  p o d  N r .  462 i 463 p o ł o ­

żone,  z g r u n t a m i  em fi teu tyczuem i t a k ż e  na  m ie ­
ście P ł o c k u ,  k t ó r y c h  opis  s zczeg ó ło w y  j e s t  n a ­

s t ę p u j ą c y :
N ie ru ch o m o śc i  m ie jsk ie  w P ł o c k u  p od  N rami 

462 i 463,  p rz y  u l i c y  P a r o w a ,  w  gm in ie  tegoż 

m ią s ta  P ło c k a ,  pod z a k r e s e m  Sąd u  P o k o ju  

O k rę g u  P ło c k ie g o  O d d z ia ł u  I .  w  P ło c k u ,  z 

g r u n ta m i  t a k ż e  n a  m ieśc ie  P ł o c k u ,  j e d n ą  ca łość  

p o d łu g  w y k a z u  h y p o te c zn e g o  s t a n o w ią c e ,  a do 

w łaśnośc i  pow yżej  w y m ie n io n y c h  H e n r ie t ty  

S i e w e r t  i m a łż o n k ó w  N a s t  n a le żą c e ,  obe jm u ją :
1.  Z a b u d o w a n ia :  1. Dora  m ie s z k a ln y  p a r t e ­

ro w y  p rz y  dzodze  idące j  p rz ez  s t r u g ę  p o łożony ,  

z ceg ły  pa lone j  p o b u d o w a n y ,  d a c h ó w k ą  h o le n -  

d e r k ą  p o k r y ty ,  o j e d n y m  k o m in ie  z c eg ły  n a d  
d a c h  w y m u ro w a n y m ,  z d w ie m a  s ie n i am i ,  p rz y  
k tó r y m  jes t :  p r z y s t a w k a  m u r o w a n a  od  z ac h o d u  
z  g łó w n y m  d o m e m  z ł ą c z o n a  gdz ie  j e s t  k o m in  
m u r o w a n y  czyl i w ęd za rn ia ,  p rz y  tej j e s t  znowu 

p r z y s t a w k a ,  a  w tej s io n k a  z desek ,  w sz y s tk o  
razem  p o k r y t e  d a c h ó w k ą .  2. C h le w e k ,  ra z em  
d r w a l n i e ,  czyl i k u rn ik i  z ba l i  n a  s ł u p a c h  d a ­

c h ó w k ą  p o k r y t e .  3. C h le w e k  m a ły  z bali /na 
s łu p a c h  z f ron tu  g l in ą  o b rz u c o n y  d a c h ó w k ą  
p o k r y ty .  4. K lo a k i  z k rz y ż u łc u ,  deskam i obite , 

d a c h ó w k ą  p o k ry t e .  5. P iec  m u ro w a n y  z ceg ły ,  

do w y p a la n i a  ceg ły ,  z t rz ech  s t ro n  z p rz y s ta w ­
kami na  s łu p a c h ,  p o k r y t y  d a c h ó w k ą ,  obecn ie  

w częśc i  p r z e ro b io n y  n a  s ta jn ią  d la  koni.  6. 

P iec  d ru g i  t a k o ż  m u r o w a n y  z c e g ły ,  do w y p a - 
la f i ia  c e g ł y  i d a c h ó w k i ,  pobobn ież  z bok u  z 

p r z y s t a w k ą  z d rz e w a  n a  s łu p a c h  d a c h ó w k ą  p o ­
k ry ty .  7. S tu d n ia  do w o d y  z ru jn o w a n a ,  od 
w ie rzch u  zab i ta  deskam i  8.  S z o p a  do szusze- 
n ia  c eg ły  n a  s łu p a c h  i k o z ła c h  d a c h ó w k ą  p o ­
k r y t a .  9. S z o p a  d r u g a  t a k o ż  do su sze n ia  c e g ł y  

i d a ch ó w k i  n a  s łu p a c h  i k o z ła c h  d a c h ó w k ą  p o ­

k ry t a .  10. Szopa  t r z e c ia  rów n ież  do  su sz e n ia  
c e g ły  i d a ch ó w k i  na  s ł u p a c h  i k o z ł a c h  d a ch ó ­
w k ą  k r y t a .  11. D o m e k  z c eg ły  pa lone j  m u ro ­
w a n y  o dw ó ch  izbach ,  d w ó c h  k o m in a c h  m u r o ­

w a n y c h ,  d a c h ó w k ą  p o k r y ty ,  z a jm o w an y  przez 
p a ro b k a  i s t ry c h a r za ,  p rzy  k tó ry c h  ch lew ek  z 

ba l i  n a  s toży i iach ,  d a c h ó w k ą  p o k ry ty .  12. D o ­
m e k  m u r o w a n y  za  p iecami b ę d ąc y  z k o m ine m  

m u r o w a n y m  d a c h ó w k ą  p o k ry ty ,  zam ieszk an y  

przez  s łu żą c e g o  w łaśc ic ie l i .  13. Szopa  po d r u ­
giej s t ro n ie  g ł ó w n e g o  d o m u  p o ło ż o n ą ,  do w y ­

ra b i a n i a  c e g ły ,  na  s łu p a c h  i k o z ła c h  d re w n ia  

n ych  d a c h ó w k ą  p o k r y t a .  14. S z o p a  n o w a  do 
ro b ien ia  c eg ły  z m a ły m  da szk iem  z boków  

bez ś c ian ,  od  w ie rzch u  p o k r y t a  d a c h ó w k ą
15. S zo p a  w ie lka  z d w iem az  k o n d y g n a c j a m i  w e ­

w n ą t r z  o dw óch  p o k ł a d a ć  desek na  s k ł a d  mia -  
t e r j a ł ó w  z po l icam i  do s usze n ia  d a c h ó w k  i 
k a f l i  z d r z e w a  u a  s łu p k a c h  i k o z ła ch  p o k r y t a  
d a c h ó w k ą .  16. P o  d ru g ie j  s t ron ie  d ro g i  od g ó ­
ry  s to d o ła  n o w a  z d rzew a,  śc iany  z bali g a l a ­

ro w y ch ,  w s łu p y  n a  p o d m u r o w a n iu  z kam ien i

0 j e d n y m  k le p i s k u  i dw ó ch  za s ie k a c h  d a c h ó w ­
k ą  p o k r y t a .  17. Obok  śc iany  te jże  s to d o ły  s t a j ­
n ia  czyl i obzejd z bali u a  s łu p a c h  d a c h ó w k ą  
p o k ry t a ,  18 Po te jże  s t ro n ie  d rog i  d o m e k  z c e ­
g ły  su ró w k i  m u ro w a n y  na  p o d m u ro w a n iu  z 

kam ien i  o j e d n y m  kominie  t a k o ż  z Cegły  s u ­
rów k i  m u r o w a n y m ,  o d w ó c h  i z b a c h  d a c h ó w k ą  

p o k ry ty ,  z a jm o w a n y  p rze z  s t ry c h a r zy .  19. Szo 
p a  z bali na  s łu p a c h  o dw óch  p rz eg ro d ach  d a ­
c h ó w k ą  p o k ry ta .  20. P o s t ę p u ją c  d ro g ą  n a  k o lo ­
n ią  Cheipow o ,  dom ek  z p rz y s t a w k a m i  z d w ó c h  
s t ro n  m u r o w a n y  z c c g ł )  pa lone j  d a c h ó w k ą  po 

k ry ty ,  o dw ó ch  izba ch ,  z a j m o w a n y  przez  s t r y ­
c h a r z a ,  21. Po  n a d  s t r u g ą  d o m e k  z c eg ły  p a lo ­

nej m u r o w a n y  o d w ó c h  k o m in a c h  n a d  dach  
w y p ro w a d zo n y c h ,  d a c h ó w k ą  p o k r y t y  o dwóch 
izbach,  w k t ó r y m  m ieszka  J a n  P e t e r  i p ł a c i  z 

m ie s z k a n ia ,  o raz  k a w a ł k a  g i u n t u ,  j a k  niemnie j 
za  pasze  dw óch  k j o w  i s . 1 2 ,  tudz ież  m ie szka  

s t r y c h a r z  u g o d z o n y  do  w y r a b ia n i a  m a te r ja łó w  

c tg e l n l a n y c h ,  22.  D o m e k  m a ły  s i a r y  z ru jn o ­
w a n y  z c eg ły  p a lo n e j  m u ro w a n y ,  z k o m in e m  z 

c eg ły  d a c h ó w k ą  p o k r y ty ,  k tó r y  zajmuje  s t r y ­

c h a r z .
i ł .  P ła c e  i  O grody :  u) P lac e  na  k tó r y c h  są  

d op ie ro  o p i s an e  z a b u d o w a n ia  f a b r y k i  cegieln i

1 inne  z a b u u o w a n i a  a-.edliskach o b e jm u ją  p i z y -  

bliżonej roz leg ło śc i  p r ę tó w  k w .  120, 6) O g i ó d  
o w ocowy pi o te m w s z ta c h e tk i  z d i ą z k o w  w 

s lupy og rodzony ,  w k tó ry m  j e s t  d rzew  o w o c o ­
wych ow o c o w y ch  r o d z a jn y e h  s z tu k  12 i 7 ku-  

ezt-k z pszczo łam i,  o b e jm u je  roz leg łości  p rę tów  
100, ej K a w a ł k i  g r u n t u  o r n e g o  w p a ro w ie  po 

nad  s t r u g ą  i m ie jscu  n a  s k i a d  g l in y  do ro b ie n ia  

c eg ły ,  o b e jm u ją  roz ległości  p rz y b l iż o n e j  m o r ­
gę i  p rę tó w  10,  d) K a w a ł e k  g r u n t u  gó rzy s teg o  

w części d rzew em  brzez iną ,  o lszy n ą  i leszczy­
ną zaro s łe g o ,  obe jm uje  p rz y b l iż o n e j  roz leg łośc i  

około m o rg ó w  9, razem  m órg  10 p rę tó w  230 
wyraźn ie j  morgów dz ies ięć  p rę tó w  230 N i e r u ­

chomości  wyżej  o p isan e  s ty k a j ą  się i g r a n ic z ą  

na  wschód  z g r u n te m  czyl i  o s au ą  J ó z e f a  Ste l-  
m aszew sk ie go ,  n a  z a c h ó d  i p ó łn o c  z s t r u g ą  

s t a n o w ią c ą  g r a n i c ę  między  k o lo n ią  R z ą d o w ą  
Chełpow o ,  n a  p o ł u d n i e  z g ru n ta m i  pon iżej 

opisanemi.

111. G r u n t a  o rn e :  G ru n t  o rn y  p ra w em  enli te -  

u ty c z n y m  p o s ia d a n y  N re m  463 w e d le  w y k a zu  

hypo tecznego  o zn ac zo n y  , w j e d n y m  k a w a le  p rzy  
opisanej c eg ie ln i  b ę d ą c y ,  k la sy  II .  obe jmuje  

przyb l iżone j  roz ległości  m ó rg  17, k tó r y  to  g r u n t  
n iem a jąc y  n a  sobie  ż a d n e g o  z a b u d o w a n ia ,  g r a ­

niczy n a  w schód  z g r u n ta m i  K a s y  k a m e la r y j  

n e j  m ia s ta  B ło c k a ,  n a  p o łu d n ie  w  części  z o s a ­
d ą  J ó z e f a  Sz te l raa sz ew sk ie go ,  a  na  zachód i 
pó łnoc  z w y ż e j  o p i s a n ą  osadą .  Z n ie ruchom ości  
wyżej  w y m ien ionych  ogó ln ie  o p ł a c a  się p o d a t ­

ków z czynszam i rs.  24  kop .  63 1)2.
A k t  z a j ęc ia  n ie ru c h o m o ś c i  o p i s a n y c h  p o zo ­

s ta w io n y m  z osta ł  w kop jach  N acze ln ikow i  po­
wia tu  P ło c k ie g o  N a p o le o n o w i  J u n d z i ł ł ,  P i s a ­

r z o w i  S ą d u  Poko ju  O k i ę g u  P ł o t k i e g e  O d d z ia ­
łu  1. S ta n i s ła w o w i  S u l i k o w s k ie m u  i Antou ie-  

m u B o g le w s k ie m u  P r e z y d e n to w i  m ia s t a  P ło c k a

w szy s tk im  n a  rę ce  ich  w ła s n e  d. 8 (20)  M aja  
1863 r. N a s tę p n ie  i n a  z ad o s y ć  u c zy n ien ie  
p rz ep iso m  p r a w a  a k t  z a j ęc ia  w n ie s io n y m  z o ­
s t a ł  do  k s ięg i  w ieczys te j  t y c h  n ie ruchom ości  
w  K a n e e l a r j i  Z iem ia ń s k ie j  G u b e rn i i  P ło c k ie j  
d n ia  27 M a ja  (8  C ze rw c a )  1863 r. a  do  k s ięg  
z a a r e s z t o w a ń  w K anee la r j i  T r y b u n a ł u  tu te j ­

szego pod  d n ie m  8 (20)  C ze rw ca  r .  b.

W  da lszy m  zaś  p o s tę p i e  z am ie rzo n e  s p rz e ­
d aży  t e rm in  do  p ie rw sze j  p u b l ik a c j i  zb io ru  o b ­

j a ś n i e ń  i w a r u n k ó w  l ic y ta cy jn y ch  za  p o d s taw ę  

do  tej s p r z e d a ż y  u ło ż y ć  się m a ją c y c h ,  n a  A u ­
djene ji  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G ubern i i  P łock ie j  

w y z n acz a  się n a  d z ie ń  26 L i p c a  ( 7  S i e rp n i a  r. 
b .  g o d z in ę  10 rano ,  d r u g a  zaś  i t r z e c ia  p u b l i ­
k a c j a  ty ch że  w a r u n k ó w  o d b ęd z ie  s ię  co d w a  
ty g o d n ie  k o le jn o  po sob ie  idące.

W y c ią g  teg o  o b w ie sz c z e n ia  w yw ieszonym  

d/.iś z o s ta ł  n a , t a b l i c y  w  Sali  a u d je n e jo n a ln c j  
T r y b u n a ł u  tu te j s ze g o ,  a  d ru g i  e g z e m p la r z  one -  

go  w y d a n y m  zosta je  K a ro lo w i  S t różeck ie m u  
P a t r o n o w i  sp rzedaż  tę  pop ie ra jącem u.

P ło c k  d n ia  8 (2 0 )  C z e rw c a  1863 r.

M ic h a ł  Bet le j.

P o  odbyc iu  w  dn iu  dz is ie jsz ym  tr zec ie j  p u ­

b l ikac j i  zb io ru  ob jaśn ie j  i w a ru n k ó w  l i c y t a c y j ­
nyc h ,  u ło żo n y ch  do s p rz e d a ż y  N ie ru c h o m o ś c i  
w P ło c k u  po d  N r .  462  i 466  w P a r ó w  ic p o ło ­

ż onych ,  t e rm in  do p r z y g o t  >wawczego ich  p rz y ­

s ąd z e n ia  na  dzień 8 (2 0 )  P a ź d z i e r n ik a  1863 r. 
godz inę  dz ie s ią tą  z r a n a  o z n ac z o n y m  z o s t a ł ,  

w k tó ry m  l ic y ta c j a  ro zpoczn ie  się od  s u m y  rs.  
1500 p rze z  p o p ie ra ją ce g o  s p r z e d a ż  p o d a n e j .

J e d e n  e x e m p l a r s  tego  o b w ie sz c z e n ia  z d o ­
p isk iem w y w iesz o n o  dziś  n a  T a b l i c y  w S a l i  
a u d y en c jo n a ln e j  T r y b u n a ł u  tu te jszego,  a  d rug i  

w y d a n o  K aro low i S t r ó ż e c k ie m u  sp rzedaż  p o ­
p i e ra ją ce m u

P ło c k  d .  23 S i e r p n i a  (4 W rz eś u ia )  1863 r.

M ic h a ł  Beth iey .

(N .  D. 4282)  R e je n t  h a n c l e l a r j i  H y p o łe c z n e j  
O k r ę ju  O s tro łęck ieg o  

w  O s tr c łę e e .
W ia d o m o  czyni ; iż z mocy w yroków  T r y b u ­

n a ł u  C y w iln e g o  I .  I n s ta n c j i  G ubern i i  P ło c k ie j  
w d n ia c h  31 L ipca  (12 S i e r p n i a )  i 7 (19) G r u ­
d n ia  1862 r. n a  I l l ac ją  Adolfa  L i tw iń s k ie g o  
g łó w n e g o  o p ie k u n a  n ie le tn ic h :  E m il ian a ,  S e w e ­
r y n a  i M ar jan a  po  K o n s t an ty m  i A n n ie  z M ie -  

s z k o w s k ic h  m a łż o n k a c h  L i t w i ń s k i c h  p o z o s t a ­
ły c h  d z ie c i ,  we wsi  K o r y t k i  P o w ie c ie  Ł om żyń  

S i d r a  z a m ie s z k a ł e g o ,  k t ó r y c h  p r z y d a n y m  op ie ­

k u n e m  jest  W o jc i e c h  B o g u c k i  z wsi  K a m i e ń ­
c z y k a  P o w ia tu  O s t r o ł ę c k i e g o ,  w y d a n y ch ,  

sp rz ed a n ą  będzie  p rz e d e m n ą  p o d p i s a n y m  R e­

je n te m  w mieście  P o w ia to w e in  O s t ro łę c e  urzę- 
d u jącym ,  w d r o d z e  benef ic ja  la  ej część  z iem ska  

na  wsi Z a rę b y  G ó ry  L eś n e  w pa ra f i i  R o so ch a te  
K ośc ie ln t ,  gm inie  D m o c h y  G l in k i  P o w ie c ie  

O s t ro łę c k im  p o ło ż o n a ,  de  rzeczonych  n i e l e t ­
n ic h :  E m i l i a n a ,  S e w e r y n a  i M a r j a n a  L i t w i ń ­
s k ich  na le żąc a .

C zęść  ta  p o d łu g  t a x y  p r z e z  b ie g łe g o  d o p e ł ­
n ionej,  o b j m u ją c a  p o w ie rz ch n i :  a )  w s ied l i sk a ch
m órg  4 p rę tó w  168,  między k rórem i ł ą k i  m o rg a  

I p r ę tó w  6 4 ,  b) w polu m orgów  105 p r ę t ó w  156 

m iędzy  k to re m i  ł ą k i  p rę tó w  196; z b u d o w la m i  

n a  n ie j  eg zy s tu ją c e m i  m ianow ic ie :  t rz em a  d o ­
m am i,  z k tó ry c h  j e d e n  o b e cn ie  s to i p u s tk a m i ,  
z s to d o łą ,  ( b l e w k i tu i  z d rz e w a  pod s ło m ą  i k u ­
ź n ią  z d r z e w a  ta rc icam i  k r y t ą ;  o s z a c o w a u ą  j e s t  
o g ó łe m  n a  rs. 1565 k .  4, a  p o d a tk ó w  o p ł a c a  się 

z n ie j  roczn ie  rs. 12 k.  47, nad to  o d ra b ia  się  dni 

s z a r w a i k o w y c h  sp rzęża jem  dwu, a p iesze  szesć

B liższe s z c z e g ó ł y  o b e jm u ją  t a x a  i w a r u n k i  

l ic y ta cy jn e ,  w  K a n e e l a r j i  p o d p is a n e g o  R ejen ta  

k a żd o d z ie n n ic  p rz e j rz eć  się m ogące .

P i e r w s z a  p u b l ik a c j a  w a ru n k ó w  l i c y ta c y jn y c h  
o d b y ł a  się w d n iu  12 (2 4 )  K w ie tn ia  r.  b .  t e r ­
m in  z a ś  do  d ru g ie j  pub l ikac j i  tychże  w a r u n ­
k ó w ,  a  z a r az e m  do p rz y g o to w a w c z e g o  p rz y s ą ­
d z e n ia ,  na  dz ień  12 (24)  S e r p n i a  r. b. g odz inę  

10 z ru n a  zos ta ł  w yznaczony .

Li y tu c ja  rozpoczn ie  się od  sum y  rs .  1565 

kop .  4 , j a k o  s z a c u n k u  przez b ieg łego  u s tan o w io ­
n e g o .  V a d iu m  do l icy tacj i  rs. 500.

O s t r o ł ę k a  d.  18 (30)  C z e r w c a  1863 r.

J ó z e f  B y k o w s k i .

P o  o d b y c iu  w te rm in ie  p o w y ż sz y m  d ru g ie j  

pu b l ik a c j i  w a r u n k ó w  l i cy tacy jn y ch  i p r z y g o t o ­
w aw czego  p rz y s ą d z e n ia  r e a ln o śc i  pow yżej  o p i ­
s a n y c h  w  da lszym  p o s tęp i e  z am ieszczone j  

sp rz ed a ży ,  te rm in  do  trzecie j p u b l ik a c j i  ty ch że  

w a ru n k ó w ,  a  z a r az e m  do o s ta t ec z n eg o  p rz y s ą ­

d zen ia  n a  dz ień  ( s ie d m n as ty )  d w u d z ie s ty  d z i e ­
w ią ty  W rz eś n ia  g o d z in ę  10 z r a n a  w K a n ee la r j i  

p o d p i s a n e g o  R e j e n t a  o z n a c z o n y  zos ta ł ,  w k tó  
ry m  l icy tac ja  pow yżej  o p is an e j  Części Z i e m ­

sk ie j  n a  wsi Z a rę b y  G ó ry  Leśne w P o w ie c ie  
O s t r o ł ę c k i m  po łożone j  od  s u m y  vs. 156 5 kop .  
4 r o z p o c z y n a ć  się  będz ie .

O s t r o ł ę k a  d. 13 (2 5 )  S i e r p n i a  1863 r .
J ó z e f  B y kow sk i .

Z A P O Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N . D.  412 5 )  S ą d  P o l ic j i  P o p r a w c z e j  
P o w ia tu  W a r s z a w s k io g o  W y d z ia łu  /.

W zy wa A g n ie sz k ę  K a ro n s k ą  k a to l ic z k ę ,  la t 

33  m a j ą c ą ,  żonę  R o m a n a  n u m e ro w e g o  z ho te lu  
D rezd eń s k ie g o  o s ta tn io  w W arsza w ie  pod Nr.  
409 m ie s zk a ją c ą ,  a b y  w celu  w y s ł u c h a n ia  P o ­

s ta n o w ie n ia  J O .  K s ięc ia  N a m ie s tn ik a  w drodze  

ł a s k i  co  do  nie j w y d an eg o  w c iągu  d n i  30 od 

d a ty  dz isiejszej  w S ądz ie  n a szy m  s t a w i ł a  się 

lub  o o becnym  pobyc ie  s w y m  z a m eld o w a ła .

W a r s z a w a  dnia 25  S i e rp n i a  1863 r.

Sędz ia  P r e z y d u ją c y ,  P o p ł a w s k i .

(N .  D .  4070)  S ą d  P o lic j i  P r o s te j  
O k ręg u  i  M ias ta  W a r s z a w y  

W y d z io lu  U L
D n ia  6 (18) K w i e t n i a  r .  b.  o godz in ie  5 rano  

do  k ó ł k a  p o d rz u tk ó w  p rzy  S z p i t a lu  D ziec ią tku  
J e z u s ,  p o d rz u c o n e  z o s ta ło  n ieżyw e  dz ia cko  płci 

m ęsk ie j ,  o k o ło  m ie s iąca  w ieku  m a jące  w raz  z 
k a r t k ą  z podpisem ; z l ioza l j i  G ru d z iń s k i e j  i że 

o c h rz cz o n e  imieniem B o le s ła w ,  k toby  o p o b y ­

cie  w z m ia n k o w a n e j  Roza l j i  G ru d z iń s k ie j ,  i i s ­

t o t n y m  s p r a w c y  p o d rz u c en ia  dz iecka ,  l u b  te ż  

p r z y c z y n i e n i a  s ię  do  jeg o  śmierc i,  a  wreszcie  
o p o c h o d z e n iu  lub  s to s u n k a c h  f a m i l i j n y c h  t e ­
goż d z iec ięc ia  w ia d o m o ść  p o s iad a ł ,  w in ie n  j e s t  

t a k o w e  S ą d o w i  tu te j s z e m u ,  lub  n a jb l iż sze j  w ł a - 
dzy  Po l icy jne j  d o s ta r cz y ć ,  o co n in ie jsze m  u- 

prze jmie  się w z y w a  pod s k u tk a m i  p r a w a .

W a r s z a w a  d l ia  15 (27)  S ie rp n ia  1863 r 

P o d s ę d e k ,  w  z. K o zer sk i .

(N .  D .  3990) S ą d  P o lic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  K a l w  a r y j s k i e  go.

Zapozyw a Sie rg ie ja  L eb ied iew a  m ie szkańca  
miasta  P e te rsbu rga ,  k tó ry  czasowo w fo lwarkn 

Kudranach  gm in ie  tegoż  nazwiska przebywał , 
żby do ogłoszenia wyroku do Są d u  Policj i P o ­

prawczej zgłosił się lub o t e r a in ie j  szera swoim 
pobycie  wiadomość udzielił.

K alwar ja  d. 7 ( 1 9 )  S ierpn ia  1863 r.

S ędz ia  P rez y d u ją c y ,

Asesor  Kolegialny, de J o h n ę .

(N  D. 4061)  S ą d  Polic j i  P o p r a w c z e j  
W y d z ia łu  P io trk o w s k ieg o .

Z apozywa J a n a  Modrzejewskiego b. K om orn i ­
ka Sądow ego ,  dawniej w mieście  Szadku ,  Pow ie ­

cie Sie radzkim  zamieszkałego,  obecnie z pobytu  
niewiadomego, aby najdalej w dniach 30 tu  od 
d a ty  n in ie jszego zapozwu licząc, s taw ił  się w 

Sądzie  tu te jszym ,  dla z łożenia  tłom aczen ia  w 

sprawie własne j ,  jako  o potw arcze  oskarżenie  
obwiniony, lub iżby miejsce te raźnie jszego z a ­
m ieszkania  swego w sk az a ł ,  a to pod skutkam- 
prawa.

P io t rków  d.  10 ( 2 2 )  Sierpnia  1863 r.

S ędz ia  P r e z y d u ją c y ,  Chmie lińsk i .

(N .  D. 4060)  S ą d  P o l ic j i  P ro s te j  
O k r ęg u  K a z im ie r s k i e g o  

Z a p o z y w a  p. A le k s a n d r a  S z ezep an o w sk ieg o  
b. dz iedz ica  d ób r  K a l iszan ,  p ó źn ie j  w mieście  

G u b e rn ia ln e m  L u b l in i e  zam ieszka łego ,  a o b e ­
cnie  z p o b y tu  n ie w ia d o m e g o ,  aby  się w Sądzie  
tu te jszym  d o  w y s łu ch a n ia  w y ro k u  S ą d u  P o ­

p ra w c z e g o  L u b e l s k ie g o ,  w s p r a w i e  swej z ap a -  
d łeg o ,  w d n ia c h  30 pod s ku tkam i  p r a w a  s t a ­
w i ł .

K oz ien ice  d n i a  12 (24)  S i e r p n i a  1863 r  

P o d s ę d e k ,
A se so r  K o leg ia lny ,  M ic h a ło w s k i .

(N. D.  405 9 )  S ą d  P o lic j i  P r o s t e j  
O k ręg u  P łock iego .

P o d a je  do wiadom ości  że d n ia  2 ( 1 4 )  S i e r p ­
n ia  r. b .  w la sk u  do  d ó b r  M aław ie ś  na leżącym  

przy  d ro d ze  do  wsi Św ię c ie  idącej d o s t rz eż o n e  

z o s ta ły  zw łok i  c z ło w iek a  z im ien ia  n a z w is k a  i 
p och o d ze n ia  n ie w ia d o m eg o ,  n a  d rz e w ie  s o sno -  
wem na  p o s t r o n k u  powieszono,  t u i p  p r z e d s t a ­
w i a ł  m ężczyznę  Jnt około  21 m ieć m o g ą c eg o ,

w z r o s t u  w y s o k ieg o ,  tw a rzy  ściąg łe j ,  w łosów  

e z a r u y ć h  d łu g ic h .  U b ran y  b y ł  w s u rd u t  z s u k n a  
s za ra czk o  w ego ,  w kanr .ze lkę  s u k i e n n ą  p o p ie ­

la tą ,  w  sp o d n ie  w k r a tk i ,  b ez  b u tó w ,  c z a p k a  i 
odz ież  b y ły  m ą k ą  zak u r z o n e .  W z y w a  zatem 
k a ż d e g o  k to b y  w iedz ia ł  o im ie n iu  i n a zw is k u  

t e g o  cz ło w iek a  lub  o sp ra w c a c h  powieszenia  
o n e g o ,  iżby w iadomość  tę  S ą d o w i  P o p r a w c z e ­
m u w  P ło c k u  udzie l i ł .

P ło c k  d u ia  6 (18)  S ie rp n ia  1868 r.
P o d s ę d e k .

A ses o r  K o le g ia ln y ,  S y n o r a d z k i .

O S T R Z E Ż E N I A .

(N. D. 4048)  U r z ą d  L o te r j i  w  K r ó l e s t w i e  
Polskiein

Na zasadzie  d o n ie s ien ia  K o le k to ra  L o t e r j i  
Rothaub  w mieście  W arszaw ie  p oda jąc  do  w i a ­

domości ,  iż %  losu pod  N. 8038  lit. C  z 5 k l .  101 
L o te r j i  p r z y p a d k o w o  z a g in ę ła ,  ostrz* g a  zarazem  
te raźn ie jszego  pos iadacza ,  że  żadne j  ko rz y śc i  

z t a k o w e j  n ic  odn ies ie ,  gd  yż w y g ra n a  ty lk o  

w łaśc ic ie lowi w K on tro l i  K  ole k tó r a  z a p i s a n e m u  
w y p ła co u ą  zo s ta n ie .

W ar sz a w a  d. 12 (2 4 )  S i e r p n i a  1863 r. 
N a cz e ln ik  U rz ę d u ,  L o e s c h e r n .  

za  S e k r e t a r z a  Urzędu ,  W es o ło w s k i .

(N .  D .  4044) Podaje  do powszechnej  w ia d o m o ­
ści, iż bile t Lom bardow y  w ydany  za  Nr.  1 5 ,609  
przypadkowo zag iną ł .

W zy w a  się więc pos iadaca  iżby najpóźniej  w 6 
tygodni  od dn ia  11 W rześn ia  r .  1863 to j e s t  od 

d a ty  os ta tn iego ogłoszenia  zgłosi ł się i prawo po­
s iadania  onegoż  w Dyrekcj i  Lom bardu  udowodnił  

gdyż w przeciwnym  razie  duplika t biletu w y d a ­

nym zostanie  osobie, k tó re j nazwisko zapisane 

w księgach Dyrekcj i .

(N .  D.  3 7 6 5 )  P o d a je  do  pow szechnej  w ia d o -  
! mości: iż d o w ó d  B a n k u  w y d a n y ,  za  N.  15 ,055  

p rz y p a d k o w o  z a g i n ą ł .
W z y w a  się w ięc  pos iadacza ,  iżby  n a jp ó ź n ie  

w 6 tygodni  od  d .  11 W rześn ia  1863 r . , to  j e s t  
od  d a ty  o s ta tn ieg o  o g ło s z e n ia  z g ło s i ł  s ię  i p r a ­
wo p o s i a d a n ia  onegoż  w D y re k c j i  B a n k u  u d o ­
w odn i ł ,  gdyż  w  p rz e c iw n y m  razie  d u p l ik a t  d o ­
w o d u  w y d a n y m  z o s tan ie  osobie ,  k tó re j  n a z w i ­

s k o  zap i sane  w K s ięg a c h  (3 )

(N. D. 403 4 )  Podaje  do powszechnej w iadomo­

ści, iź bile t L om bardow y  w ydany  za  Nr.  2 6 ,120 ,  

p rzzypadkowo zaginął.
W zyw a  się więc posiadacza,  iżby na jpóź-uo  

w 6 tygodni  od d.  11 W rześnia  1863 r. to  j e s t  od 

d a ty  os ta tn iego  ogłoszenia  zgłosi ł  się i p rawo p o ­
s iadania  onegoż w D y re k c j i  L om bardu  udow o­

dnił, gdyż w przeciwnym  razie  dup l ika t  bi let- 
w ydanym zostanie  osobie, k tó re j  nazwisko z a p i ­
sane w ks ięgach Dyrekcji .  ( 3 )

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


